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Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 


Rok 65 


Czwartek, dnia 28 marca 1935 


W sobotę ubiegłą odbyła się w Paryżu konferencja mi! 
strem spraw zagr. Włoch Suvich'em (z lewej) oraz bry 


(w środku) z mini- 
lordem pieczęci E- 


k 
den'em (z prawej) na temat organizacji pokoju w Europie, 


Sprawa nowej konstytucji ponownie w Sejmi 


List posta prof. Strońskiegodo Biura Sejmu — Wywód prawny uzasadniający protest przeciwko uchwale z dnia 
i 23 marca 1935 r. — Reakcja marszałka Sejmu — Mobilizacja posłów 


Warszawa, 26, 3. Panowało po- 
wszechne przekonanie, że we wtorek, 
a najdalej we środę, zostanie sesja bud- 
żetowa Sejmu zamknięta, tembardziej, 
że Senat, obradujący dzisiaj w Sejmie 
w dość szybkiem tempie załatwił ca- 
ły szereg ustaw, uchwalonych przez 
Sejm, nie wprowadzając doń żadnych 
poprawek. Dlatego też pewne wraże- 
nie wywołało zwołane na czwartek 
godz. 12 w południe posiedzenie Sejmu 
z porządkiem dziennym zatwierdzenia 
protokółu posiedzenia Sejmu z 23—24 
marca 1985, 

Jednocześnie było wiadomem, że 
kluby zostały zwołane na posiedzenia 
na czwartek rano. Klub Narodowy 
zbierze się we czwartek o godz. 10 zra- 
na, a prezydjum wzywa wszystkich 
członków do nieodzownej obecności. 

Przyczyna zwołania tego posiedze- 
nia Sejmu zostałą rychło wyjaśniona. 
Oto w godzinach południowych wpły- 
nęło.do prezydjum Sejmu następują- 
ce pismo: 

„Do Biura Sejmu Rzeczypospolitej 
w miejscu. 

Zgłaszam niniejszem z ramienia 
Klubu Narodowego następujący za- 
rzut do protokółu 142 posiedzenia Sej- 
mu Rzeczypospolitej z 25 marca 1935 r. 

Po ogłoszeniu przez Pana Marszał- 
ka Sejmu, w czwartym punkcie po- 
rządku dziennego (sprawozdanie komi- 
sji konstytucyjnej o uchwalonych w 
Senacie zmianach projektu ustawy 
konstytucyjnej), iż w wyniku głoso- 
wania, a mianowicie 399 głosów odda- 
nych, w tem 139 za odrzuceniem 
zmian, a 260 przeciw odrzuceniu, po- 
prawki Senatu zostały przyjęte o- 
świadczyłem: 

„Artykuł 125 konstytucji o zmianie 
jej w ustępie I-ym zna jedynie głoso- 
wanie większością 2/3 głosów, a zatem 
zmiany Senatu nie mogą być przyjęte 
inną większością niż 2/3 glosów. Z te- 
go powodu uchwała, przyjmująca 
zmiany Senatu, nie zapadła zgodnie z 
art, 125 konstytucji, a więc nie zapa- 
dła wogóle.* 

Pan Marszałek Sejmu odpowiedział 
dłuższym wywodem, 


w którym obja- | 


śnił dlaczego wynik głosowania ogło- 
sił, jako przyjęcie zmian Senatu. 

Stwierdzam wobec tego: 

1, Brzmienie ustępu pierwszego art. 
125 konstytucji jest takie: 

„Zmiana konstytucji może być u- 
chwalona tylko w obecności conaj- 
mniej połowy ustawowej liczby po- 
ó względnie członków Senatu 
cią 2/3 głosów.“ 
łe to prawo nie zna w sprawie 
zmiany konstytucji innej większości, 
niż 2/8. Żadne postanowienie nie mo- 
że stąć się uchwaloną zmianą konsty- 
tucji, jeżeli nie ma za sobą 2/3 głosów 
Sejmu i 2/3 głosów Senatu. Zmiany, 


W niedzielę 17 bm. sekcja dramatyczna Str. Nar. w Pabjanicach wystawiła sztukę 
P t. „Rok 1863". Na zdjęciu grupa aktorów z reżyserem kol. W. Lipskim (x) w środku. 


wprowadzone przez Senat, miały za. 
sobą 2/8 Senatu na 69 posiedzeniu z 16 
stycznia 1935 r„ ale nie uzyskały 2/3 
Sejmu na 142 posiedzeniu Sejmu z 
dnia 23 marca 1985 r., a więc nie zo- 
sały uchwalone, 

Niedogodności, jakie mogą wyni- 
knąć z braku 2/8 w rozstrzyganiu © 
przyjęciu zmian statutu, o czem mó- 
wił pan marszałek Sejmu, są obojęt- 
ne. Istotne jest tylko wyraźne posta- 
nowienie, że nic nie może się stać 
zmianą konstytucji, co nie zostało u- 
chwalone większością 2/3 i w Sejmie 
i w Senacie — istotne į celowe. Obej- 
ście tego postanowienia przez przyję- 


| Rząd ocalenia publicznego w Belgji 


Czy dewaluacja? — Katastrofalny spadek dewiz belgijskich 


Paryż (Tel. wł.) Pertraktacje van 
Zecłanda w sprawie nowego gabinetu 
zostały ukończone, jednakże listę 
członków ogłosi się dopiero później, 
W skład rządu wejdą przedstawiciele 
kilku partyj. Rząd będzie posiadał 
zdecydowaną większość zarówno w 
Izbie jak i w Senacie, 

Bruksela. (PAT) Nowy rząd 
belgijski liczy 15 członków, w tem 12 
deputowanych. 7 ministrów wchodziło 
w skład poprzedniego gabinetu Theu- 
nisa. W obecnym rządzie jest 6 kato- 
lików, w tem trzech chrześcijańskich 
demokratów, 4 liberałów i 5 socjali- 
stów. 

Przypomnieć należy, że socjaliści 
/cznia 1927 roku nie brali udziału 
„dzie. Najwybitniejszym po Van- 

derveldem przedstawicielem  socjali- 
stów w rządzie jest Deman, twórca 
t. zw. „Planu Pracy*, który wywołał 
silne echo zagranicą. Rząd van Zee- 
landa ma charakter rządu ocalenia 
publicznego. 

Zdaniem kół politycznych, rezerwa, 
jaką zachowuje premjer w sprawie 
polityki walutowej, świadczy o moż- 
liwości dewalvacji.  Pzzedwc 
byłoby jednak oceniać. jej” znaczenie. 


Rząd zamierza podobno wprowadzić 
kontrolę nad bankami, wykonywaną 
prawdopodobnie przez bank belgijski, 
obniżyć stopę procentową, przeprowa- 
dzić konwersję rent, zalecić zmniejsze- 
nie czasu pracy oraz, zgodnie z życze- 
niem socjalistów, domagać się przy- 
wrócenia stosunków ze związkiem so- 
wieckim i rozwinąć wymianę handlo- 
wą. Przypominają tu, że van Zeeland 
wypowiadał się zdecydowania za mię- 
dzynarodową stabilizacją walut i przy- 
wróceniem międzynarodowego paryte- 
tu, a także zalecał obniżenie niektó- 
rych barjer celnych. Przeciwstawiał 
się on również polityce kontyngentów. 

Warszawa (PAT). Utworzenie 
— po tygodniowem przesileniu gabi- 
netowem — nowego rządu w  Belgji 
bynajmniej nie wpłynęło na poprawę 
kursu dewizy belgijskiej na dzisiej- 
szych giełdach walutowych. Przeciw- 
nie — spadek jej przybrał rozmiary, 
dotąd nie notowane. Charakterystycz- 
ne jest, że na giełdzie w Londynie ol- 
brzymi spadek Belgi nastąpił już po 
otwarciu giełdy, a więc w chwili, gdy 
utworzenie nowego rządu belgijskie- 


em | go: było: faktem dokonanym. 


— 


cie zmian większością 2/3 tylko w Se- 
nacie, a zadowolenie się zwykłą więk- 
szością w Sejmie, jest niezgodne z art. 
125 konstytucji, 

2. Pan Marszałek Sejmu oświad- 
czył; 

AMORE się tutaj powołać na autory- 
tet prof. Jaworskiego, który wyraźnie 
mówił, że po uchwaleniu rewizji kon- 
stytucji przez 2/3 Sejmu i przez 2/3 
Senatu następuje postępowanie, okre- 
ślone w art, 35 konstytucji," 

Wprawdzie żadne objaśnienie nig 
może więcej znaczyć, niż wyraźne 
brzmienie konstytucji, ale ponadto 
jest to tylko pomyłka, gdyż prof. Ja- 
worski mówi inaczej i nie mówi w 
jednem zdaniu, ale w dwóch zdaniach 
następujących: 

P „Rewizję przeto, o której mówi I i 
IV ustęp art. 125, uchwala Sejm. U- 
chwałę przekazuje Senatowi do rozpa- 
trzenia, poczem następuje postępowa- 
nie, określone w art. 35. Różnice /mię- 
dzy zwykłą ustawą, a ustawą, zmie- 
niającą konstytucję, są tylko té, któ- 
reśmy wyżej pod a do b podali a między 
temi różnicami podał prof. Jaworski 
pod c — punkt 2 „większości dwóch 
trzecich głosów, gdy do zwykłych u- 
Gd potrzeba zwykłej większości, art. 

3. Pan Marszałek zastosował tryb 
art. 35, przewidujący w ustępie trze- 
cim albo przyjęcie zmian Senatu zwy- 
kłą większością, albo odrzucenie więk- 
szością Senatu dwóch trzecich głosu- 
jących. Ale to dotyczy tylko zwykłych 
ustaw. Dla zmiany konstytucji zawar- 
ta jest w art, 125 właśnie „lex specia- 
lis“ bardzo dokładna, wymieniająca 
szereg szczególnych, z których żaden 
nie może być pominięty na rzecz po- 
stępowania w zwykłym trybie. 

4, Pan Marszałek powołał się w u- 
zasadnieniu swego orzeczenia o wy- 
niku głosowania na: 

„..„Uprawnienia, które mi daje 
art. 11 ustęp II w związku z art. 3, u- 
stęp IT konstytucji” 

Art. 11, ustęp 2 regulaminu brzmi: 

„Marszałek jest stróżem regulami- 


nu, uprawnionym do jego wykładni. 
W wypadkach wątpliwych marszałek 
sam rozstrzyga nieodwołalnie, wolno 
ma jednak odwołać się do decyzji 
zby.“ 


Przepisy, o których mowa, zawar- 
te są w art, 125 konstytucji, a nie w 
regulaminie, a więc sprawa ta nie 
aenda w zākres wykladni regulami- 

u. 

Art. 8 ustęp II konstytucji brzmi: 

„Niema ustawy bez zgody Sejmu, 
wyrażonej w sposób regulaminowo 
ustalony." 

Dla zmiany konstytucji sama kon- 
stytucja w art 125 zastrzega wyraże- 
nie zgody Sejmu większością 2/3, a 
jednocześnie artykuł 49 regulaminu 
stwierdza: 

„Do prawomocności uchwał po- 
trzebna jest zwykła większość głosów, 
o ile przepisy konstytucji nie zawie- 
rają odmiennych postanowień.* 

Wohec tego stwierdzam: 

„Uchwała, powziętą na 142 posie- 
dzenia Sejmu w punkcie 4 porządku 
dziennego, w przedmiocie uchwalo- 
nych w Senacie zmian projektu usta- 
wy konstytncyjnej, jest nieważna. a 
stwierdzenie, iż zmiany te zostaly 
przyjęte, powinno być z protokółu u- 
sunięte. 

Warszawa, 26 marca 1935. 

Stanisław Stroński.* 


Przesłanie tego pisma spowodowa- 
ło reakcję marszałka Sejmu, który w 
ten snosób chce przez zatwierdzenie 
protokółu przez Sejm załatwić jedno- 
cześnie protest. złożony kor posła 
w. 


Stanisława Strońskiego. 


W jutrzejszym numerze 
„Orędownika"* rozpoczynamy 
druk szczeyółów nowej, przej. 
mującej grozą afery szpice- 
gowskiej Żydów z Lutomier- 
ska. 

Sprawa w założeriu podche 
ra do tragedji Polaków z Sie- 
raza i Wolborza, jest nowym 
wstrząsającym dokumentem, 
świadczącym o voli Żydów w 
okresie zawieruchy wojennej. 
O EN OZ 


Audlencie u Prezydenta 
Rzeczyposnaliiaj 


Warszawa. (PAT). Pan Prezy- 
dent R. P. przyjął dziś w poludnie pre- 
zesa Banku Polskiego dr. Wróblew- 
skiego i wojewodę: poznańskiego Ma- 
ruszewskiego. 


Amh. Laroche u min. Berka 
Warszawa, 26, 3. Minister Beck 
przyjął wczoraj ambasada francu- 
skiego Laroche'a oraz posła. jugosto- 
wiańskiego Lazarewicza, (w) 


B. minister 
prezesem Uhsznierzaini 


Warszawa, 26.3. Były minister 
pracy, Kubicki, objął prezesurę Ubez- 
pieczalni Społecznej. (w) 


11 tonn bomb nod Madrytem 


Madryt (PAT). W Mieres wy- 
kryto ogromny skład amunicji, w któ- 
rym znaleziono około 13 tonn bomb, 
Skład ten utworzony był prawdono- 
dobnie w czasie powstania w Asturji. 


Straszna katastrofa 
samolotowa 


Meksyk. (PAT). W pobliżu mia- 
sta Jalapa spadł samolot pasażerski. 
Pilot i pięciu pasażerów ponieśli śmierć 
na miejscu. 


Bilety skarhowe 
Warszawa, 26. 3. Dziennik U- 
staw ogłasza tekst ustawy o wypu- 
szczeniu bilotów skarhowych do sumy 
800 milj. złotych. (w) 


Znów hezoworne poszu- 
kiwanis 
Żywiec. (PAT), Dwie ekspedycje 
iarskie, zorganizowane przez sek- 
¢ babiogórskiego oddziału P. T. T. 
z Żywca. które wyruszyły w sobotę 
rano celem poszukiwania zaginionego 
Kazir'terza Frysia, wróciły dzisiaj z 
Babiej Góry. Zwłok nie znaleziono, po- 
szukiwania utrudniała gesta zawieja 
śnieżna 


ORĘDOW. 


czwartek, dnia 28 marca 1935 — 


Numer 


Zakończenie rokowań berlińskich 


Ministrowie angielscy jadą do Londynu z pustemi rękoma? — Eden w drodze do War- 


Berlin (PAT). Rozmowy między 
przedstawicielami Rządu Rzeszy a mi- 
nistrami brytyjskimi zostały wznowio- 
ne dziś o godz. 10.30. Ministrowie bry- 
tyjscy udali się o godz. 9,45 pieszo do 
gmachu ambasady angielskiej, skąd 
wspólnie z ambasadorem Phippsem 
odjechali do gmachu kanclerskiego, 

Sir Erick Phipps zakomunikował 
abu ministrom otrzymane z Londynu 
informacje o wrażeniach gabinetu an- 
gielskiego w związku z wczorajszemi 
rozmowami. Na. Wilhelmstrasse przed 
gmachem kancierskim gromadzą się 
dziś od wczesnego ranka tłumy ludno- 
ści, która witała przejeżdżające samo- 
chody ministrów, 

Berlin. (PAT) Podjęte dziś rano 
rozmowy niemiecko-ańsielskie prze- 
rwane zostały po trzech godzinach o 
godz. 13,50. Następnie odbyło się w 
ambasadzie anielskie śniadanie z u- 
działem kanclerza Hitlera, członków 


szawy i Moskwy 


gabinetu Rzeszy oraz wybitnych przod- 
stawicieli partji narodowo - socjali- 
stycznej i armji. Dalsze rozmowy bę- 
dą prowadzone po południu. 
Londyn. (PAT). Korespondent 
Reutera w Berlinie donosi, iż dzisiejsze 
rozmowy angielsko-niemieckie ujaw- 
niły szereg poważniejszych trudności. 
W sprawach morskich kanclerz Hitler 
miał oświadczyć, że w każdym razie 
dozbrojenie Niemiec na morzu byłoby 
kwestją kilku lat. Jak się zdaje, kanc- 
lerz Hitler nie złożył dotychczas żad- 
nych sensacyjniejszych oświadczeń w 
sprawie zbrojeń, lecz stanowisko 
kanclerza w tej kwestji może być wy- 
rażone słowami jednej z urzędowych 
osobistości brytyjskich, dobrze poin- 


formowanej o przebiegu wczorajszej 
dyskusji: 
„Całkowite rozbrojenie, Jeśli 


wszystkie państwa się rozbroją, i in- 
tensywne zbrojenia, jeśli choć jedno 


Wyrok w procesie kowieńskim 


Niemcy skaza 


ni na śmierć — 
i dożywotnie więzienie 


Wsezystkim skazanym skonfiskowano ich całe majątki 


Berlin. (Tel. wł.) Ogromne wra- 
Żenie wywołał wyrok wojskowego są- 
du kowieńskiego, ogloszony we wtorek 
przed południem. Dzienniki wydały 
dodatki nadzwyczajne, konientując ten 
wyrok w bardzo ostrej formie. ` 

Wojskowy sąd skazał na karę 
śmierci czterech Niemców, oskarżonych 
o mtord kapturowy. a mianowicie: Emi- 
la Bolla, Waltera Pr u, Henryka 
Wannagata į Emila Lepa, 

Bracia Jan 1 Ernst Wallat skazani 
zostali na dożywotnie ciężkie więzie- 
nie. Przywóden hitlorowskiej organiza- 
cji „SOVOG“ dr. Neumann oraz drugi 
oskarżony Dertuleit, skazani zostali 
na 12 Jat ciężkiego więzienia Kwauke. 
Ernst RAdemacher, MAOR] 


Haak, Grau, Łappiene, i- Schaschko- t miang na zwykłe więzienie 


Wielkie zwyc 


ięstwo naro 


witz dostali po 10 lat ciężkiego więzie- 
nia. Przywódca chrześcijańsko-socjali- 
stycznej jedności ludowej, von Sass, 
bar. Ropp. Rehberg i Gronenberg, o- 
trzymali po 8 lat ciężkiego więzienia 

Wszystkim tym skazanym  skonfi- 
skowano ich całe majątki Ponadto za- 


sądzono Dresslera, Preikschasa i dr. 
Boettchera na 8 lat ciężkiego więzie- 
nią. Pozostali oskarżeni otrzymali od 


1 i pół do 8 lat ciężkiego więzienia. 


Berlin (PAT). Z Kowna donoszą: 
Ozłaszając wyrok w procesie kłajpedz- 
kim, sęd zgłosił prośbę do prezydenta 
państwa o ułaskawienie oskarżonych 
Melinnusą i Kubbutata, skazanych na 
13 pół rokurciężltezo więzienia, zsza- 


akademickiej w Warszawie 


„Sanneja* traci mandaty na rzecz komunistów - Są fo skutki 
działalności osławionego „Łeogjonu Młodych* 


Warszawa. 268.3. Na politechni- 
ce warszawskiej odbywało się wczoraj 
calodzienne glosowanie oraz wybory 
nowych władz. Na listę narodową pa- 
do 638 głosów. na listę „Lezjonu Mlo- 
dych” 162, a na listę „komunistyczną” 
181, Narodowcy uzyskali 16 manda- 
aj «Legjon Młodych" 4 i komuni- 

i 3. 


W roku ub. narodowcy posiadali ta- 
ką samą ilość mańdató „Legjon Mlo- 
dych" zaś 7, komuniści nie byli repre- 
zentowani. Głosowanie zatem dowo- 


Pogłoski o amnestji 


Warszawa. (Tel. wł.) Obiegają 
pogłoski. że po ogłoszeniu nowej kon- 
stytucji i wejściu jej ycie ma nasta- 
pić ogłoszenie amnestii. Pewna trud- 
ność stanowi tutaj amnestia, dotycza- 
ca emigrantów politycznych. (w) 

Z Senatu 

Warszawa, 25. 3, W dniu wczo- 
rajszym odbyło się posiedzenie Senatu, 
na którem niemal bez dyskusji uchwa- 
lono 31 spraw. postawionych na po- 
rządku dziennym. Jedynie przy u- 
chwaleniu pełnomocnictw rozwinęła 


się obszerniejsza dyskusja. Głosami 
B. B. Senat pełnomocnictwa uchwalił. 


20 milionów długów 


Warszawa, 26 3. Wobec ogło- 
szenia upadłości Pe-Pe-Ge w Grudzią- 
dzu wyjeżdża tam dla zabezpieczenia 
ksiąg i dowodów kasowych spółki syn- 
dyk inż. Moniuszko. Prowizoryczne 
obliczenia papierów, przedstawionych 
sądowi, wykazało cyfrę długu w wy- 
sokości 20 milj. złotych. (w) 


= NANO 


dzi, że młodzież narodowa utrzymała 
swój slan posiadania mandatów. zaś 
wśród młodzieży „sanacyjnej* ujawnił 
sle rozłam. dowodzący znacznego prze- 
suniscia się nastrojów młodych „sana- 
torów" ku komunizmowi. 

W kole inżynierji wybrano ii na- 
rodowców i 6 „sanatorów*. W roku u- 
bieglym narodowcy posiadali 10 man- 
datów, a „sanatorzy” 7. 

W kole mechaników narodowcy u- 
zyskali 14, a „sanatorzy” 7, gdy w roku 
zeszłym mieli 12, a „sanatorzy” 9. (w) 


Japonia a Liga Narodów 


Londyn. (Tel. wt) Na posiedze- 
niu japońskiej rady mintstrów zakomu- 
nikował min. spraw zagr. Hirota, że od 
wtorku wygasają wszelkie zobowiąza- 
nia Japonii w stosunku do Ligi Naro- 
dów. W sprawie stosunku Japonji do 
międzynarodowego biura pracy nie za- 
padły jeszcze żadne uchwały, 


Przywódcy hitierowscy 
agitują w Polsce 


Prasa hitlerowską Śląska Opolskie- 
go donosi, że w ub. piątek 22-go b. m. 
wieczorem w sali hotelu „Hr, Reden" w 
Chorzowie, a więc na terytorjum pol- 
skiem, odbył się wielki zjazd obywateli 
niemieckich, zamieszkałych względnie 
zatrudnionych na terenie wojewódz- 
twa śląskiego. Na zjeździe tym prze- 
mawiał „Gaul'iter* Partji Narodowo- 
Socjalistycznej z Wrocławia, Józef 
Wageer. 


Dcchodzi więc już do tego, że przy- 


wódcy hitlerowscy przyjeżdżają agito- 
wać na teren Polskii 


dowel młodzieży 


mocarstwo 
zbroić*, 

Londyn. (PAT). Agencja tieutera 
donosi z Berlina, że po przedstawieniu 
brytyjskim mężom stanu przygotówań 
ennych Rosji Sowieckiej, kanclerz 
Hitler miał oświadczyć, że Niemcy nie 
mogą uczynić poważni ych konce- 
syj w sprawie zbrojeń, o ile Związek 
Sowiecki nie zgodzi się 1) na przenie- 
sienie większej części swych wojsk z 
nad granicy zachodniej ku Dalekiemt 
Wschodowi i 2) na zmniejszenie stanu 
liczebnego swej armji. 

Berlin (Tel. wł.) Wczoraj wie- 
czorem zostały zakończone niemiecko- 
angielskie pertraktacje, prowadzone w 
ciągu ostatnich dwóch dni pomiędzy 
min, Simonem i lordem Fdenem z jed- 
nej, a Hitlerem i min, Neurathem z 
drugiej strony, Pertraktacje odbywa- 
ły się w obecności amb, anrielskiego 
w Berlinie Phippsa oraz Ribbentrop- 
pa. W rozmowach tych omawiano 
sprawy zawarte w komunikacie lon- 
dyńskim z dnia 3 lutego br, 

Min. Simon powraca dzisiaj samo- 
lotem do Londynu, natomiast lord E- 
den wyjeżdża, w myśl ustalonego pro= 
gramu, w dalszą podróż do Moskwy, 
Warszawy oraz Pragi, 


4= Moama E 

Wiadomość podana przez prasą amery- 
kańską © sprzedaniu przez Paderewskiego 
foga majntku ziemskiego Paso Robles w 
Kalitornii, z nastepnie o nałożeniu przez 
rząd sekwestru na ton mnintek zn nieza- 
płacenie podatku dochodowego okazala się 
hezpodstawną. z 


zacznie się intensywnie 


g G 


Wiedeński „Der Morgen” podaje wy- 
wiad swego korespondenta z Venizelosem. 
Oświadczył on, że nie ma zamiaru dlugo 
zabawić we Francji. Przybędzie slamtąd 
prawdopodobnie do Wiednia, Veniżetos 
twierdzi że usuwa się nbecnie na spokojne 
stanowiska obserwacyjne, 

* . 


Z dniem 1 kwietnia rh dyrekcja poczty. 
holenderskiej postanowiła ekspedjowaó ca- 
lą pocztę w obrębie Furopv aamołotemi 
bez specjalnej dopłaty Nadawca. który nia 
pragnie wysylki listu samolotem, musi na 
kopercie specjalnie zaznaczyć, „nia samo: 
lotem". 


. 
—_W roku 195 przybyła w Czechastowncji 
4728 nowych samochodów osobowych, 698 
ciężarowych i 06 autobusów, 
» . 
Minister spraw 


. 
zagranicznych Hirota, 


oświadczył w parlamencie, iż Japonje 
pragnęłaby odkupić od Związku Sowiec- 
kiego północną część Sachałinu, który po- 


siada bogate źródła naftowe i miałby dla. 

Janonfi bardzo wielkie znnezenie (S. 

lin duża wyspa na pln. wschodzie Azji, 

koło brzegów Rosji — reń.). 
* * 


W południowej części Colorado w dul- 
szym ciągu panują burze piaskowe, które 
wyrządzalą wielkie szkody. Dla r 
sztuk hydła brak paszy. 

. * 

Żońa górnika w Petrkowieach powiła 
bliźnięta, rozwinięte normalnie, ale zro- 
knięte w okolicy brzucha. 

. 


W stanie Michiga 


Ameryka Północna, 
zma w 71 roku życia ks, prałat Kazi- 
mierz Skory. zaslużony działacz wśród 
tamtejszej polonji. 
* 


. * 
Politeja nowojorska spaliła w ostatnich 
dniach 25 tysięcy tomów książek porno- 
graficznych. 
. . + 
Pod Bukaresztem w miejscowości Chi- 
lja. Nona 7 zamaskowanych bandytów skra- 
dło z hanku całą gotówkę w wysokości 
2 miljonów lei. 
. 


2 szeregowców tureckiej żandarmerji 
polowej zostalo skazanych za komunizm 
na śmierć, a 1! na długoterminowe wię- 
ziónia. 


. 

Premjer Flandin wygłosił przemówie- 

nie przez radjo, wzywając naród do zje- 

dnoczenia się przed wyborami gminnomi. 
U . * 

W Madrycie $ nieznanych osobników 

dókonato napadu na 4 posterunkuwśch. ra 


niąc dwóch z nich śmiertelnie, pozzem 
zbiegli. 
. . . 
Kardynajem prymasem Anglji zoetal 


mianowany msgr. 


ni Artur Kineley, który 
liczy 70 Jat 
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Komunizm pod płaszczykiem literacko-spolecznym 


„RZNij karabin w bruk ulicy 


Przed łódzkim procesem 17 komunistycznych publicystów żydów 


Łódź, 26 marca, 
1-go kwietnia rozpoczyna się w Ło- 
dzi wielki proces komunistyczny, Na 
ławie oskarżonych zasiądzie 17 Ży- 
dów, oskarżonych o współpracę w pi- 
smach propagujących komunizm. 

W pierwszych latach niepodległości 
centrala komunistyczna na Polskę 
mieściła się w Gdańsku, potem, prze- 
wieziona została do Łodzi, stąd kiero- 
wała ruchem i agitacją komunistyczną 
na obszarze całego państwa. Prócz 
Kominternu, kierującego przede- 
wszystkiem komórkami partyjnemi i 
„technikami“, delegowanymi do po- 
szczególny .h organizacyj, oraz Mopr'u 
(międzynarodową organizacja pomocy 
ręwolucjonistom). W ruchu komuni- 
stycznym ogromną rolę odegrywały 
pisma legalne, propagujące komunizm 
pod płaszczykiem  literacko-społecz- 
nym. 

Pisma te przeznaczone były prze- 
dewszystkiem do zaagitowania inteli- 
gencji. Podczas gdy rzesze robotnicze 
agitowane były za pośrednictwem 
„techników* operujących z ramienia 
„komórek* K, P. P. na terenie poszcze- 
gólnych związków zawodowych, prze- 
dewszystkiem zaś P. P. S., a młodzież 
akademicka była organizowana i ko- 
munizowana w podobny sposób przez 
„techników“, działających pośród or- 
ganizacyj uniwersyteckich, dostęp do 
wieśniaka i inteligenta był utrudnio- 
ny. Łatwiej jeszcze ze wsią dawali so- 
bie komuniści radę, zalewając ją nie- 
legalną „bibułą* i rozsyłając tam agi- 
tatorów, lecz bezpośrednie dotarcie do 
inteligencji, nigdzie przewaźnie nie 
zrzeszonej, było wprost niemożliwe. A- 
gitacja i propaganda mogła się rozwi- 
jać tylko za pośrednictwem legalnie 
wydawanej prasy, 

Jako najbardziej niewinną napozór 
formę wybrano pisma typu literackie- 
go i literacko-społecznego. Piór odpo- 
wiednich nie brakło, Przedewszyst- 
kiem dostarczyła ich grupa literatów 
skupionych koło pisma „Skamandew”* 
i zwanych później „skamandrytami", 
Grupa ta, pierwotnie zbierająca się w 
Warszawie w kawiarni „Pod pikado- 
rem“ (stąd pierwotna nazwa „pikador- 
czycy”), składająca się w dużym pro- 
cencie z Żydów, wyhodowała takich 
pisarzy, jak Broniewski i Tuwim (wy- 
starczy przypomnieć urywki z jego 
twórczości: 


„Gdy znów do murów klajstrem 
świeżym 

przylepiać zaczną obwieszczenia, 

gdy do „ludności“ do „żołnierzy“ 

na alarm czarny druk uderzy 

i byle drab i byle szczeniak 

w odwieczne kłamstwo ich uwierzy, 

że trzeba iść i z armat walić... 


Oraz zakończenie tego wiersza, 
drukowanego w swoim czasie w „Ro- 
botniku”: 

-„„Rżnij karabin: . w bruk ulicy, 
twoja jest krew, a ich jest nafta. 
1 od stolicy do stolicy 

zawołaj broniąc swej krwawicy: 


Z lampariem na smyczy paraduje obecnie 

pewien g.ść po ulicach Kalkuty. budząc 

sensacie. zarnzem jednak i popłoch Dowo- 

dzi on. że mlody lampart lagodny jesi Jak 

jagnię. ale powvższe zdjęcie zdaje się te- 
mu przeczyć. 


— Bujać to my, panowie szlachta." 

Poza tem wybijali się już wówczas 
tacy pisarze jąk Brunon Jasieński, A- 
leksinder Watt  (Chwat), Anatol 
Sztern i inni, w większości Żydzi 

Powstaje jedno po drugiem pisem- 
ko, egzystują one niezbyt długo. Za- 
mykane przez władze administracyj- 
ne, znikają, lecz na i miejsce po- 
wstają nowe, na miejsce aresztowa- 
nych zjawiają się nowi redaktorzy i 
albo idą do więzienia, albo uciekają 
do Z, S. S. R. 

Najbardziej popularnem z tych 
pism był tygodnik „Ze świata“, które- 
go kilka współpracowników będzie 0- 
becnie odpowiadało przed sądem; naj- 
bardziej wysoko pod względem gra- 
ficznym i artystycznym stał miesięcz- 
nik „A, R,“ (Awangarda Rewolucji), 
lecz lista ich jest bardzo duża, Nie- 


które ukazały się tylko w kilku nu- 
merach, inne wychodziły lata całe, a 
ostatecznie zgnębiło je nie zamykanie 
przez władze administracyjne, lecz o- 
bojętność społeczeństwa. 

Za wyjątkiem Żydów nikt ich pra- 
wie nie czytywał, to też ostatecznie 
centrala kominternu zrozumiała, że 
szkoda czasu i atłasu, a gdy skończyły 
się pieniądze, wysechł I zapał komuni- 
zujących bojowników pióra. Ostatnie 
z tej listy to „Dźwigary”, o istnieniu 
Których nikt prawie nie wie, choć to 
pismo legalne, 

Obecnie właśnie „rozpoczyna się 
proces takich 17 wędrownych redak- 
torów. którzy swą wędrówkę z redak- 
cji do redakcji i z miasta do miasta 
zakoczyli na ławie oskarżonych łódz- 
kiego sądu. 


Aeroplan dla misyj na terenie Miasta Watykrńskiego 
„Św. Piotr", jeden z dwu aeropłanów. ufundowanych przez niemieckie towarzystwa 
misyjne „Miva“. które wczoraj wylądowały w Rzymie, został sprowadzony na teren 
Watykanu i umieszczony chwilowo na placu przed pałacem gubernatora. Z budową 
jego i urządzeniami. umożliwiającemi długie loty nad rozległemi terenami kraiów 
misyjnych zapoznali się gubernator mias'a i liczni dostojnicy watykańscy. Szcze- 
gółowych informacyj udziela? pilotujący maszynę lotnik Kohl 


Trzęsienie ziemi w Zakopanem 


Silny wstrząs odczuto również w Morskiem Oku 


Zakopane. (Tel. wł) W nocy 
na 25 b. m. w Zakopanem rozległ się 
silny, idący jakby z pod ziemi huk, 
poczem dal się odczuć silny wstrząs. 
Wstrząs odczuto również w Morskiem 


Oku, w dolinach Kościeliskiej i Cho- 
chołowskiej, Poroninie i Białym Du- 
najeu. 

Wstrząsy powtórzyły się następnie 
około godz. 4 rano. 


12 miljonów ludzi cierpi głód 


W samym Nankinie 20 tys. ludzi żyje z jalmużny 


Szanghaj. (PAT) W następ- 
stwie długotrwałej suszy, panującej 
w roku ubiegłym, cierpi głód 12 miljo- 


żyje z jałmużny 10 do 20 tys. ludzi. 
W okolicach stolicy wiele osób umiera 
z głodu, a ludność przygotowuje sobie 


nów ludzi, zamieszkałych wzdłaż rze- | pożywienie z pewnego gatunku gliny. 


ki Yang-Tse aż do Hunan. W Nankinie 


Andjencje u Prezydenta 


Rozwiązanie „Legjonu Młodych” 
- w Krakowie 


Wszelką „opozycję“ tłumi się w zarodku... 


Kraków, 26. 3, Onegdaj rozwią- 
zany został w Krakowie jeden z od- 
działów „Legjonu Młodych*, grupują- 
cy młodzież z ukończonemi studjami 

Rozwiązanie nastąpiło na zarządze- 
nie „komendanta” „Legjonu Młodych" 
na Kraków niejakiego Jarosińskiego. 
Przyczyną rozwiązania było to, że 
kierownictwo zlikwidowanego oddzia- 
łu krytycznie zapatrywało się na użyt- 
kowanie funduszów „Legjonu Mło- 
dych' przez wyższe władze tej orga- 


nzacji, nadto projektowano „czystkę' 
w szeregach oddziału, ofiarami, której 
miały paść jednostki miłe widziane 
przez władze organiazcyjne i inne 
czynności opiekujące się tą organiza- 
cją. 

Akcją tę postanowiono  sparaliżo- 
wać w zarodku i oddział rozwiązano. 
Rozwiązanie oddziału wzmogło fer- 
ment od dłuższego czasu panujący i w 
krakowskiej organizacji „Legjonu 
Młodych*, 


Memorjał 
robotników polskich 
do premjera Flandina 


Paryż. (PAT.) Po ogłoszeniu no- 
wego dekretu o kartach identyczności 
dla cudzoziemców we Francji — p. Ste- 
fan Rejer, prezes Związku Robotni- 
ków Polskich we Francji wysłał do 
premjera Francji, p. Flandina, obszer= 
ny memorjał w tej sprawie. 


Aresztowania komunistów 
w Wiedniu 


Berlin. (PAT.) Niemieckie biu- 
ro informacyjne donosi z Wiednia, że 
w ciągu ostatnich dni wykryto w 
Wiedniu trzy tajne drukarnie komu- 
nistyczne i skonfiskowano obfity ma- 
terjał propagandowy. Przy tej sposob- 
ności aresztowano 12 osób. 


Lepiej późno, niż nigdy 

Warszawa (PAT) Stan bezro- 
bocia na dzień 23, b. m. na terenie ca~ 
łego państwa, według danych biur po- 
średnictwa pracy; funduszu pracy wy- 
nosił 514.276 osób. co stanowi spadek 
bezrobocia w stosunku do tygodnia 
poprzedniego o 5.927 osób. 


Złodzieje zatrzymali 
5 nociarów 


Poznań, 26.3. W nocy na 26 zło- 
dzieje węglowi między Gnieznem a 
Trzemesznem zatrzymali pociągi tran- 


zytowe i pociągi węglowe polskie w 
liczbie 5. Między obsługą kolejową a 
złod: ło do walki. 


ch szczezółów narazie brak. 


Organ żydów lwow drukowany w 
języku p lekim „Chwila”. donosi pod czte- 
ro-łamo sym tytulem wiadomoś. o uchwa- 
leniu konstytucji i takim samvm tytułem 
informuje swoich czytelników, że Ukraiń- 
cy nie wzieli ndziału w głosowaniu. O tem, 
że Żydzi zrohili ta samo. organ żydów 
lwowskich przernilcza. Dlaczego? 


Napół żydowska i ultra .sanacyjna* 
lwowska .Gazeta Poranna" podała wynik 
glosowania nad projektem konstytucji, 
jak następuje: 

„O godzinie 12 min. 5 Marszałek Sejmu 
Świtalski ogłosił wynik głosowania. Głoso- 
wato 39 posłów. Za przyjęciem po. 
prawek Senatu ałosowało 10 posłów, 
przeciwko 260, 42 posłów wstrzymało 
się od głosowania. Wobec czego Marsza- 
łek Świtalski stwierdził odrzucenie 
poprawek Senatu, 

Konstytucja została uchwalona“, 
Czyli inaczej „uchwalono" „odrzuconą”« 
konstytucję. Biedni Żydzi z „Gazety Po- 
rannej“ nie zdołali się zorjen:vwać w al- 
gebrze konstytucyjnej, zastosowanej przy 
głosowaaiu.. Głosujacy przeciw popraw- 
kom głosowali bowiem — na zarządze- 
nie Marszałka Sejmu — tak, głosujący 
za poprawkami — nie! 

* * : 


Jedno z warszawskich pism żydowskich 
zamieściło w tych dniach reportaż o życiu 
stolicy Wielkopolski, Poznania, zaopa- 
trując go w odpowiednie ilustracje. Pod 
fotografią zamku, gdzie mieści się rezy- 
dencja Prezydenta Rzplitej i częściowo 
znajduje pomieszczenie uniwersystet 
żydowski reportaż dał podpis: siedziba 
urzędu wojewódzkiego. 

Po kiego licha Żydzi opisują nasze za- 
bytki hietoryczne i to w dodatku fałszywie, 
a potem mają pretensje do zaslug na polu 
szerzenia kultury w Polsce.. A może ży- 
dowski reportaż chce się w ten sposób 
zemścić na Poznaniu za to, że ten w dzie- 
dzinie kultury oddawna nie uznaje Ży- 
dów... 


. . * 


Żydowski „Nasz Przegląd" sierdzi sią 
na radziecki Klub Narodowy w Łodzi za 
jego zdecydowane stanowisko w sprawie 
żydowskiej i stara się je zbić przy pomocy 
następującego powiedzenia: 
jeżeli sąsiad mnie ukradł żonę, to jest 
złodzieiem, ale jeżeh ja jemu ukradiem 
żonę, to jestem człowiekiem enotliwym, 
sprawiedliwym. 
Ma z tego wynikać. że narodowcy lódz- 
cy, broniąc interesów swoich krzywdzo- 
nych od lat współbraci Polaków, podobni 
są do buszmana. który kradnie przyjacie» 
lowi żonę. 
Dowcip sie rzeczywiście nie udał. Po 
pierwsze dla tego, że religja katolicka na- 
kazuje Polakom zawierać dozgonne węzły 
małżeńskie į mieć jedną żonę. a Żydom 
ich religja nie i po drugie, że handel ży- 
wym towarem z powodzeniem uprawiają 
właśnie Ży: 
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A zresztą i dziewczyna nie jest aż 
tak dalece głupią, by za marne pienią- 
dze robić na Izydorka, kiedy może 
przy panu opływać w pelni dostatku. 
He, he, he, he, he... A to mnie pan 
zrozumiał... he, he, he... 

Łachowicz doznał wrażenia, jakby 
ktoś uderzył go obuchem prosto w gło- 
wę. W nagłym przypływie wściekłości 
naprężył wszystkie mięśnie, by rzucić 
się przed siebie i jednem uderzeniem 
zmiażdżyć tę wstrętną gębę, wykrzy- 
wioną. w szyderczym uśmiechu naigra- 
wania. 

Lecz Grosner przeniknął jego za- 
miary. — Jeszcze nic straconego! — po- 
spieszył zażegnać burzę. — Ja w tem, 
że Kiki dziś jeszcze opuści Gdynię! 
Pragnę panu wyświadczyć przyjaciel- 
ską przysługę — dodał, asekurując się 
przed ewentualnym wybuchem proku- 
renta, co mogło zniweczyć plany, z 
jakiemi tu przychodził, 

Ten manewr udał się w zupełności. 
I jakkolwiek twarz Łachowicza nie 
wypogodziła się odrazu, tem nie mniej 
jednak dawało się zauważył, że poko- 
nał pierwszy odruch wściekłości i bły- 
skawice gniewu, czające się w jego 
DATE źrenicach, jęły powoli zaga- 


— Chcę ostatecznie słyszeć, z czem 
pan tu przyszedł? — rzucił w rozdraż- 
nieniu, przeszywać Grosnera badaw- 
czem spojrzeniem, 

„ — Wypłaci mi pan pięć tysięcy zło- 
ciszów i Kiki, jak mówiłem, dzisiaj o- 
puści Gdynię. Z tem do pana przy- 
Szedłem i czekam odpowiedzi — wyre- 
cytował tamten jednym tchem, wyko- 
rzystująć powtórnie załamanie się 
prokurenta. 

— Ach taaaak... więc z tem pan 
przyszedł?... I to ma być ta pańska 
przysługa? — spojrzał z pogardą na 
swego gośi — Otóż oświadczam pa- 
nu kategorycznie, że nigdy podobnym 
panu łobuzom przyjacielem nie byłem 
i żądam, by pan natychmiast opuścił 
moje mieszkanie! — Energicznym, zde- 
cydowanym ruchem wskazał na drzwi. 

— Przyjmuję do wiadomości — od- 
parł tamten, powstając. — Wolno pa- 
nu ofertę przyjąć albo odrzucić; tylko, 
aby to pana nie kosztowało drożej... 
— dodał z naciskiem. — Pan pewnie 
zapomniał o tem?... — To mówiąc, 
wyjął z bocznej kieszeni marynarki 
blankiet wekslowy i trzymając go 
przezornie przy sobie, pokazał Łacho- 
wiczowi. — Pan się tego nie zaprze... 

Łachowicz patrzał, nie wierząc wła- 
snym oczom. Weksel był z jego auten- 
tycznym podpisem pod firmową pie- 
częcią banku, a opiewał na sumę pię- 
ciu tysięcy złotych. 

— Co to wszystko ma znaczyć?... 
— myślał uparcie, nie przypominając 
sobie, aby podobny weksel w ostatnich 
czasach wystawiał. 

— Nie może się pan połapać?..., — 
uśmiechnął się tamten znacząco. — A 
przecież nie dalej, jak tydzień temu 
podpisał pan ten weksel na żądanie 
kochanki. 

— Nigdy! — krzyknął prokurent, 
WDLORAOEZY z równowagi, — Tego 
nie wystawiałem. Ochłonął i na 
kilka sekund popadł w zadumę. 
— Wprawdzie wręczyłem Kiki weksel 
— podjął po chwili — lecz na sto zło- 
tych i bez pieczęci firmy. Na osobisty 
rachunek; tymczasem... 

— Tymczasem to mówi co innego 
i trzeba będzie bulić, panie Łacho- 
wicz! — dokończył Grosner z właści- 
wym sobie uśmiechem, 

Lecz tego już prokurent nie słyszał. 
Teraz dopiero przypomniał sobie jeden 
szczegół, który pozwolił mu w jednej 
chwili rozwiązać całą zagadką. Któ- 
regoś dnia Kiki zażądała sto złotych. 
Ponieważ sie miał w tym dniu przy 
sobie potrzebnej sumy, dziewczyna za- 
proponowałe mu podpisanie weksiu, 
którym miaa zapłacić jakiś bieżący 
a pilny rachunek. Kiedy wyraził zgo- 
dę, wyjęła 7 *orebki blankiet i proku- 
rent postawił na nim swój podpis. Gdy 
nazajutrz po wyjściu Kiki przechodził 
przez gabinet, znalazł przy biurku na 
dywanie odcinek lewej części wekslu, 
gdzie zawsze widnieje urzędowy 
stempel, określający wysokość sumy, 
do jakiej może być wystawiony. I ten 
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właśnie odcinek pochodził z wekslu 
stuzłotowego. Miał o to zapytać Kiki, 
gdyż spodziewał się, że ona jedynie 
mogła to zgubić, lecz zanim dziewczy- 
na wieczorem powróciła, ta sprawa 
wywietrzała mu całkiem z głowy. 

Teraz dopiero zrozumiał wszystko. 
Sprytna cyrkówka tym właśnie odcin- 
kiem zakleiła stempel na wekslu, o- 
piewającym pa sumę pięciu tysięcy, 
który on, nie podejrzewając tak bez- 
czelnego fałszerstwa, podpisał, Jedno- 
częśnie rozumiał, dlaczego tę sprawę 
poruszała © zmroku i nie pozwalała 
zapalać lampy, gdy zasiadał do biurka, 
aby podpisać blankiet. 

Lecz chytrość Kiki nie kończyła się 
na tem. Wiedząc, że prokurent nie 
jest obecnie w stanie zdobyć się na tę 
sumę, „ubezpieczyła* weksel przez 
przyłożenie firmowej pieczęci banku, 
która stale leżała na biurku w gabi- 
necie prokurenta. 

Lecz dziwne, że Łachowicz, rozwa- 
żając to wszystko, nie czuł żalu do 
Kiki. Przeciwnie, myślał o niej z wy- 
razem pewnego współczucia. Wiedział 
aż nazbyt dobrze, że ta niezła z grun- 
tu dziewczyna jest pod przemożnym 
wpływem Grosnera, który większość 
z ofiarowanych jej w różnym czasie 
sum i prezentów zabierał dla siebie. 
Nie ulegało więc wątpliwości, że i to 
ostatnie było jedynie dziełem tego bez- 
czelnego opryszka, 

— Więc jak, panie Łachowicz?... — 
przerwał tamten tego rodzaju reflek- 
sje. — Czy weksel pan wykupi, czy 
mam się udać wprost do dyrektora 
Rowicza? 

Prokurent nie odpowiadał. Ziama- 
ny, przygnębiony, siedział wciśnięty 
w głąb fotelu, z głową, zwieszoną na 
piersi. Dokładnie zdawał sobia spra- 
wę, że pomimo oczywistego fałszer-. 
stwa w celach szantażu, nie może ni@ 
przeciwdziałać, nie chcąc się narażać 
na stokroć gorsze przykrości, gdyby 
ta cała sprawa znalazła się na forum 
publicznej rozprawy sadowej. — Sen- 
sacja na ładnych parę miesięcy — 
myślał z goryczą, nie widząc wyjścia 
z obecnej sytuacji. 

— Do jutra daję czas do namysłu 
— wpadły mu w skołataną głowę sło- 
wa Grosnera. Lecz radzę sprawę 
załatwić poluhownie. Narazie żegnam 
pana! 

Trzasnęły drzwi i w kilka sekund 
później cisza zalegała gabinet. 

Łachowicz siedział nadal bez ruchu, 
Jednakże w przeciwieństwie do bez- 
czynności ciała, umysł zrozpaczonego 
prokurenta pracował z  niezwykłem 
natężeniem. 

— Nie poddam się! — wycharczał 
wreszcie przez zaciśnięte zęby i jakiś 
zawzięty upór zamigotał w ciemnych 
źrenicach. Powstał i, przechadzając 
się nerwowo po pokoju, gorączkowo 
układał plan, który dopomógłby mu do 
wybrnięcia z obecnej nad wyraz cięż- 
kiej sytuacji. — Jedyny ratunek w 
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większej pożyczce — przyszedł do 
przekonania. — Zdobyć za wszelką 
cenę owe przeklęte pięć tysięcy... Ale 
skąd, skąd?... — powiedział prawie 
głośno, załamując ręce w  hezsilnej 
rozpaczy. — I to musi być na jutro — 
myślał dalej — gdyż inaczej ta banda 
szantażystów uda się z wekslem do Ro- 


o jutra daję czas do namy= 
kołatały mu w mózgu słowa 
era, rodząc uczucie wściekło- 
ści, a zarazem i lęku. 

Upadł z powrotem na krzesło i na 
dłuższy czas popadł w zupełne odręt 
wienie. Nie słyszał, że drzwi lekko 
skrzypnęły i do pokoju wszedł posła- 
niec, którego przed godziną wysłał 
z listami do wierzycieli. 

— Proszę pana!... 

Łachowicz wzdrygnął się nagle, jak 
przebudzony ze snu. 

— Pana Trzcionkowskiego nie za- 
stałem w domu — mówił posłaniec, — 
Podobno wyjechał w nocy do Paryża. 
A tu jest list od pana Żmigroda. 

Łachowicz nerwowo rozerwał ko- 
pertę i, mrużąc lekko powieki, ślizgał 
się wzrokiem po zapisanym niezdar- 
nem pismem, papierze. W miarę, jak 
czytał, twarz powlekała mu się trupią 
bladością, aż wreszcie list wysunął mu 
się z drżącej dłoni i, zatoczywszy w 
powietrzu kilka wiraży, spoczął na 
podłodze obok kominka. 

Lecz prokurent miał już jego prze- 
rażającą treść w mózgu. Tak słodko 
uprzejmy dotychczas Żmigrod okazał 
do ostatnich granic posuniętą bez- 


względność. — „Na żadne ustępstwa 
dłużej już iść nie mogę" — -brzmiał 
końcowy ustęp listu. — „O ile jutro, 


tj. w dniu płatności zobowiązania, 
nie otrzymam gotówki — weksel od- 
daję do protestu, a niezależnie od te- 


go calą sprawę przedłożę pańskiemu 


dyrektorowi, gdyż, będąc wtajemniczo- 
ny w niektóre pańskie „sprawki“, jā- 
ko udziałowiec banku nie mogę po- 
zwolić, aby tak pożyteczna placówka 
dzięki panu poniosła straty...“ 

Do wieczora Łachowicz nie opu- 
szczał mieszkania. Chwilowa apatja 
opuściła go zupełnie, ustępując miej- 
scą dzikiej wprost zawziętości. 

— Więc jutro Rowicz będzie wie- 
dział o wszystkiem?... Cha, cha, chał... 
— zaśmiał się niesamowicie dziko 
i szyderczo. — Srodze się zawiedziecie, 
panowie szantażyści — monologował 
głośno — gdyż wątpię, żeby pan Ro- 
wicz jutro z wami rozmawiał.., 

— Ha, trudno... nie mam innego 
wyjścia... — dodał po chwili zasta- 
nowienia. ` 

Koło godziny dziesiątej wieczorem 
wyszedł na miasto. Zatrzymał pierw- 
szą napotkaną taksówkę i kazał wieźć 
się w kierunku Pucka, 

A było to zaledwie na kilka godzin 
przed ponurą zbrodnią w willi Rowi- 
cza. 


Sensacyjne zeznanie 


Bolański zapalił papierosa, poczem, 
powstawszy, podszedł do szafy, mie- 
szczącej urzędowe papiery. Wyjął tecz- 
kę, opatrzoną: Nr, 384, z widniejącym 
poniżej napisem: „Akta w sprawie 
morderstwa, dokonanego na osobie 
Danuty Rowiczówny”. 

Siedząc za biurkiem, skrupulatnie 
przeglądał poszczególne papiery, po- 
układane w porządku, odpowiadają- 
cym rozwojowi śledztwa od pierwszej 
chwili. Przed ostateczną decyzją pra- 
gnął raz jeszcze zapoznać się dokład- 
nie z całokształtem tej sprawy, która 
od kilku dni nie dawała mu chwili 
spokoju. 

Dotychczasowe wyniki śledztwa nie 
zadowalały go bynajmniej. Zbyt wiele 
luk i rozbieżności dostrzegał nietylko 
w zeznaniach świadków, lecz, co waż- 
niejsze, w opinji samych ekspertów. 
— Śmierć — jak brzmiał protokół ko- 
misji lekarskiej — nastąpiła skutkiem 
pęknięcia głównej arterji skroniowej, 
co pociągnęło za sobą wylew krwi na 
opony mózgowe. — Zdaniem protokółu, 
pochodziło to od uderzenia tępem na- 
rzędziem w przednią część kości skro- | 
niowej, na co wskazuje sine nabrzmie- | 


nie skóry, połączone z zadrapaniem 
naskórka, 

Jednakże co do bliższego określenia 
narzędzia zbrodni, zdania zostały po- 
dzielone. W każdym razie nie wyda- 
wało się prawdopodobnem, aby do 
tego został użyty kamienny przycisk 
nauczycielki Danuty. Wątpliwość po- 
chodziła z tej strony, że przedmiot 
tamten, jak wskazywało obrażenie, 
musial być znacznie węższym od przy- 
cisku i najprawdopodóbniej zrobiony 
z metalu. Jednakże żaden z ekspertów 
nie wykluczał stanowczo, że przycisk 
mógł być użyty jako narzędzie ohyd- 
nego morderstwa. 

— Oto współczesne metody badań... 
— myślał z ironją stary sędzia, zdając 
sobie sprawę, że o ile osoba podejrza- 
na o dokonanie tego czynu nie przyzna 
się do winy, to tego rodzaju opinia bie- 
głych będzie potężną bronią w rękach 
obrony. 

— „Prawdopodobnie, nie, chociaż 
możliwe, że tak“... — przypomniał 
sobie frazes, wygłoszony przez jakie- 
goś adwokata z racji podobnej do tej 
opinji ekspertów. 

Ciąg ua 


szy nastąpi.) 


W Cortina d'Ampezzo, głównym ośrodku 
włoskiego sportu zimowego, odbył się ślub 
b. mistrzyni nart kiej Włoch pann; 
Otelji Zardini z hokeistą Leonem Mardi- 
nim. Po wyjściu z kościoła para młoda 
przeszła wzdluż szpaleru narciarzy. 
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Kandydat na „katolika“ 


Byle z forsą i bogatą pannąm 


„Kurjer Lwowski" opisuje następujący 
bardzo charakterystyczny wypadek: 

Do jednego z klasztorów lwowskich 
wpłynął list. który z zachowaniem jego 
oryginalnej pisowni i stylizacji, podaję 
poni w całej rozciągłości: 

„Niniejszym listem zwracam się do W. 
P. z prośbą o udzielenie mi informacji w 
sprawie następującej, ja który wysyłam 
ten list jestem 33-letnim kawalerem ży- 
dem, a ponieważ rodzina moja odebrała. 
odemnie owocy moją kilkunastoletnią, 
pracy i zniszczyła mnie materjalnie 
względnie całkowicie więc w razie W. P. 
by się zgodzili iść mnie w ręce i mnie do- 
pomagali na wyjazd zagranicę, celem o- 
siedlenia i ażeby mi dopomagali do do- 
brą partji bogatą pannę zgodziłbym się 
przyjąć chrześć. — wiarę. Oczekując na- 
tychmiastową odpowiedzi i zostaje z 628- 
cunkiem. 

Proszę bardzo wysłać odpowiedź w 
zamkniętym liście. bez adresu Nadawca 
gdyż jestem z bardzo znaną rodziną w 
Stanisławowie 1 niechcem mprzedwcześną 
ażeby ktoś się dowi.dział oczekuję na- 
tychmiastową odpowiedź poste-restante 
Stanisławów P. A. 450 Główna Poczta z 
poważaniem." 

Ojcowie, de których liat by! skierowa- 
ny, mieli w swem szarem życiu zakonnem 
chwilę wesołości przy studjowaniu oferty 
owego kandydata na „katolika“, (byle z 
forsą na wojaż i bogatą panną), poczem 
jako altruiści. oddali mi go do opubliko- 
wania: niech i szerszy ogół e! dowie, ja- 
kie czysto „ideowe“ pobudki kierują kan- 
dydatami na przechrztów.., 

Nie chcieli „iść mu w ręce“. 


m 


Roztargniona Marysia 


— Państwo w domu? 

— Nie psze pana, państwa wyśli do 
miasta, 
— To wpuść mnie do gabinetu pana, bo 
chcę do niego napisać kartkę, 

— Kiej, peze pana, w żaden sposób nie 


mogę. 

— A to dlaczego? 

= A bo w gabinecie zamkli się państwo, 
jak zobaczyli bez okno, że pan idzie do nas, 


Na Kubie było 
ostatnio bardzo 
gorąco. Stra jkują- 
cy robotnicy opa- 
nowali forty woj- 
skowe w Hawan- 
nie ł wywiesili 
sztandar rewolu- 
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Pod rządami hitlerowskiemi w Gdańsku 


(zas Ujomnieć sie 0 prawa 


Polaków 


Potrzebna jest zdecydowana reakcja 
Od własnego korespondenta „Oredownika“ 


Gdańsk, 25 marca. 

Polacy w Gdańsku idą do wyborów 
z jedną listą — „Listą Polską". Nie wat- 
pimy, że przyniesie to pożądany sku- 
tek, że do „Volkstagu”* wejdzie odpo- 
wiednia reprezentacja mniejszości pol- 
skiej w Gdańsku. „Związek Polaków”, 
wyraźnie reklamujący się jako odpo- 
więdnik B. B, W. R. w kraju, zrozumiał, 
że bez ludności tubylczej. zorganizowa- 
nej w „Gminie Polskiej“, do wyborów 
iść nie można. „Lista Polska”, przyzna- 
jemy to, jest wykładnikiem miej 
go społeczeństwa. Mamy nadzieję. że 
patronujące „Związkowi Polaków“ 
czynniki oficjalne polskie, po wyborach 
również będą o tem pamiętać, iż spra- 
wę polską w Gdańsku należy oprzeć 
na elemencie tubyczym. Obyśmy się 
nie zawiedli! 


* . . 
Ale w związku z wyborami na inną 
rzecz musimy zwrócić uwagę. Już 
wielokrotnie wskazywaliśmy, że pod 
rządami hitlerowskiemi w Gdańsku po- 
łożenie ludności polskiej nie uległo 
zmianie na lepsze. Napady na Pola- 
ków. prześladowania ich przez Niem- 
ców, są w Gdańsku zjawiskiem co- 
dziennem. Brak należytej reakcji ze 
strony oficjalnych czynników polskich, 
utwierdza prześladowaną ludność pol- 
ską w tem przekonaniu, że liczyć ona 
może tylko na siły własne Stąd też o 
wielu krzywdach, wyrządzanych Pola- 
kom, słyszymy tylko echa, często spóź- 
nione. 

Ten stan rzeczy godzi w nasze po- 
czucie dumy i godności narodowej. 
Walka wyborcza ujawnia, jak wielką 
jest nienawiść rozagitowanych Niem- 
ców do Polaków. Nienawiść ta jest w 
dalszym ciągu podsycana i to nawet 
przez czynniki, deklarujące oficjalnie 
przy innych sposobnościach pełną lo- 
jalność względem praw polskich w 
wolnem mieście, Nie możemy bowiem 
przypuścić, aby policja gdańska nie 
wiedziala — kto zdziera polskie afisze; 
nie wierzymy, aby hitlerowcy napadali 
na Polaków bez wiedzy ich kierownic- 
twa. partyjnego. Zupełnie wreszcie mu- 
simy wykluczyć, aby oficjałni sternicy 
Gdańska nie byli świadomi tego, co 
czynią i głoszą. A niestety żaden z se- 
natorów nawet, występując w charak- 
terze mówcy, gromiąc w niewybredny 
sposób wszystko i wszystkich, co jest 
poza N. S. D. A. P. — nie zastrzegł, że 
wyzwiska i groźby nie odnoszą się do 
Polaków. Słuchacze Forstera, Greisera 
i innych z ich przemówień wyciągają 
właściwe konsekwencje, uderzając na 
„separatystów“ i „zdrajców kraju“, — 
nie oszczędzają Polaków, 

Tak wygląda położenie Polaków w 
Gdańsku. Na równi z opozycją anty- 
hitlerowską są Polacy prześladowani. 
Nie pomogą na to już protesty. Wiemy 
zresztą, jak potraktował senat szereg 
interwencyj Generalnego Komisarza R. 
P. w Gdańsku. Tu jest potrzebna inna, 
zdecydowana reakcja. Według ustaw, 
obowiązujących w Gdańsku, obrona 
godności i honoru (Ehrenschutz) przy- 
Sługuje tylko organizacjom hitlerow- 
skim i ich członkom, Zatem skutkiem 
zmian, jakie do ustawodawstwa gdań- 
skiego wprowadzili hitlerowcy, po- 
wstały tu dwie kategorje obywateli. 
Jedna jest uprzywilejowana, druga 
jest w bardzo dużym stopniu z pod 
prawa wyjęta. Polacy znależli się w 
tej drugiej kategorji obywateli gdań- 
skich. Prawo w Gdańsku nie chroni 


naszego narodowego honoru i godno- 
ści. 
o motywach ogólno-politycznych, 


Park Świętojański w Radumsku przy ul 
Częstochowskiej, ulubione miejstu space- 
rowiczów żydowskich. 


które o rozpisaniu wyborów w Gdań- 
sku niewątpliwie zadecydowały, już 
pisaliśmy. Oficjalnem jednak powo- 
dem — przypominamy — są skargi, 
złożone Lidze Narodów przez opozycję 
antyhitlerowską. Rząd polski wobec 
tych skarg stanowiska nie zajął, uzna- 
jac je jako „wewnętrzne sprawy” 
Gdańska. A treścią tych skarg jest 
właśnie i głównie sprawa prawnego 
upośledzenia tych, którzy znaleźli się 
poza N.S.D.A.P. Z przebiegu akcji 
wyborczej w Gdańsku widzimy, że to 
wszystko, co w dziedzinie prawnej 
zmienili hitlerowcy, a co rząd polski 
przyjmuje, jako „wewnętrzne sprawy“ 
Gdańska, — jest przekreśleniem praw 
Polaków w wolnem mieście. 

Nie mamy obowiązku upominać się 
o prawa opozycji antyhitlerowskiej. 
Ale to, co opozycja w Gdańsku podno- 


si w odniesieniu do zmian, jakie w 
ustawodawstwie poczynili hitlerowcy, 
w równej mierze z nią interesować 
musi nas, bo równocześnie z prawami 
jej, zostały przekreślone prawa nasze. 
Sądzimy, że rząd polski dostrzeż 
czego nie można podciągać pod poję- 
cie „wewnętrznych spraw* Gdańska 
i wyciągnie z tego. na co przebieg wy- 
borów w Gdańsku zwraca uwagę, 
praktyczne wnioski. 

Dość już noniżania naszej godności 
narodowej w Gdańsku! Muszą się zna- 
leźć środki na przywrócenie praw, ja- 
kie ludności polskiej zagwarańtowały 
traktaty. Ustawodawstwo wolnego 
miasta musi nasz honor i naszą god- 
ność chronić, Spodziewamy się. że rząd 
polski o te prawa się upomni, bo chy- 
ba nie zapomniał o Polakach w Gdań- 
sku. E P. 


Do krwi biją Polaków w Gdańsku 


Oto jak wygląda wolność wyborcza w Wolnem Mieście 


Gdańsk. (Tel. wł) W Gdańsku 
aresztowano 2 kolejarzy Polaków, Wa- 
sielskiego i Daszkego, których zwol- 
niono na interwencję komisarza gene- 
ralnego R. P. 

Policja gdańska zajęła ostatnie 
wydanie polskiej „Gazety Gdańskiej". 


Narodowi socjaliści w miejscowości 
Nentau napadlk i pobili do krwi Pola- 
ka Alojzego Petkego. Podobnie ciężko 
poturbowali dwóch Polaków kolejarzy 
Tysarczyka i Mielcarka podczas roz- 
dzielania polskiej gazety wyborczej, 


Gmach ratusza w Radomsku. 


Miłość Chany Frydman 


Gdy Moszek chciał do Palestyny... — Sprawą zajęła się 
policja 


Radomsko, 26. 3, Żyd Moszek 
Altman koniecznie chciał wyjechać 
tam, gdzie wszystko tonie w słońcu 
1 gdzie pomarańczy pełno, jak u nas 
ziemniaków. Chciał jechać do Palesty- 
ny, by choć raz usłyszeć granie trąb 
jerychońskich. Niestety brak mu było 
funduszu na zrealizowanie swego za- 
miaru, a gdy jego narzeczona Chana 
Frydman z Łodzi nie miała zrozumie- 
nia dla bohaterskich porywów ukocha- 
nego i obawiała o całość swej swej 
gotówki, Moszek wrócił do Pajęczna, 


ra miała pieniądze i nie obawiała się 
ofiarować ich Moszkowi. 

Na urządzone ad hoc zaręczyny za- 
proszono moc pejsatych gości, którzy 
bawili się ochoczo, W miłej zabawie 
przeszkodził im nagły wybuch, od 
którego wyleciały wszystkie szyby. 
Żydki rozleciały się z przerażenia, są- 
dząc, że to antysemitniki składają im 
wizytę. 

Jak później stwierdzono, sytuacja 
nie przedstawiała się tak groźnie, gdyż 
to tylko Chana Frydman, zawiedziona 
w swej miłości, przyjechała z Łodzi do 


gdzie zamieszkiwał į szybko pokochał | Pajęczna, by nie dopuścić do zaręczyn 


inną dziewczynę Nadzię Chapcię, któ- 


z Nadzią. Sprawą zajęła się policja. 


Nagła dymisja 
dr. Bujalskiego 


Warszawa. (Tel. wł) W dniu 
1 b. m. zwolniono nagle dr. Bujalskie- 
go, dyrektora Funduszu Ubezpieczeń 
w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych 
w Warszawie. 
Dymisja udzielona została w ciągu 
inej doby. Powodem tego pociągnię- 
cin była podobno dwutorowa polityka 
dr. Bujalskiego w sprawie lekarzy 
domowych Ubezpieczalni. 

Dr. Bujalski tytułem odszkodowa- 
nia otrzymał 38 tysięcy złotych. 

eee 


Długi miast w Polsce 


Warszawa (Tel. wł) Według 
ogłoszonej publikacji Gł. Urz. Staty- 
stycznego, obrazującej stan finansowy 
miast polskich w dniu 31 marca 1933 r, 
porównanie danych w niej, zawartych 
wykazuje, że stan finansowy miast 
nietylko nie uległ poprawie, mimo 
zmniejszenia wydatków zwyczajnych 
o 100 milj. zł, ale przeciwnie — wzro- 
sła ilość miast o budżetach deficyto- 
wych. Wysokość tych deficytów za 
rok 1932/33 wraz z Warszawą, wynosi 
44 milj. zł, niezależnie od stanu zadłu- 
żenia, który wzrósł o 50 milj, zł i wy- 
nosi obecnie blisko 1 miljard zł. 
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Kościół parafjalny w Radomsku, w pobliżu 
placu 3 Maja, 


MIGAWKI 


Co słychać? 


Wysiadając z pociągu na dworcu fa- 
brycznym spotkałem Władzia Kunpietow- 
skiego, 

— (o słychać w Łodzi? 

— To samo, co I zawsze, 

A mianowicie? 

Żargon. 

Co się dzieje w radzie miejskiej, 
Bi ją. 

— Niepodobna! Kto kogo? 

— Rozmaicie: Żydzi biją na alarm, 
poseł Wólczyński bije w pulpit, a naro- 
dowcy biją brawo. 

— Jak interesy? 

Władzio się zamyśli! 


— Zielono. 


— Ja też. iś w Łodzi rozumie, 
co to znaczy interes. Stagnacja, bezrobo- 
cie, protest, nadzór, wyłączenie, owszem 
to każdy rozumie, ale interes., dziś nawet 
na uczciwej plajcie nie można zrobić in- 
teresu. Nawet pożar to żaden interea. 

— Co mówią o nowej konstytucji? 

— Nie szczególnego, chyba to, że daw- 
ną konstytucję obchodziło wiele osób, a no- 
wa konstytucja obchodzi bardzo nie wiele 
osób. 

— Co wystawiają w „Miejskim”? 

— Bardzo aktualną sztukę: „Czasy są 
ciężkie”. 

— Co słychać z mistrzostwami w bo- 
ksie. 

— Zawody — publiczność ai 
na Kłodasie, sędziowie na pr: 
zawiedli się na swoich „asac! 

— A propos zawodów. podobno się oże* 
niłeś, 

— Podobno nie. Fałezywie cię poinfor= 
mowana — to umarła ciotka i zapisała mi 
dom. 

— Gratuluję. 

— Nie jestem Urzędem Skarbowym; to 
im należy z tego powodu pogratulować, jnż 
mi za zaległe podatki położyli areszt na 
poborach. 

— Co robisz na dworcu. 

— Szukam znajomych, w mieście nikt 
mi już nie chce pożyczyć dwóch zlotych, 
może przyjezdr 

— Daj spokój. Wprawdzie Pan Bóg 
stworzył wielu naiwnych, ale onl już daw- 
no powymierali. 

— No to z czego mają żyć ci naiwni? 
przyzwyczajenia. 
tary kawał. 

, — Trudno; kryzys. Dawniej kobiety 80- 
bie pozwalały co miesiąc na nową suknię, 
a mężczyźni co tydzień na nowy krawat — 
teraz trzeba donoszać stare, 

Kunpietowski pokiwał głową: — Może 
coś wygram, gram na loterji. 

— Graj lepiej na dudzie lub klarnecie 
— na tem napewno wygrasz tango czy pob- 
kę, a na loterji, jak na loterji. 

Biedny chłopak rozpłakał się, ja też i 
poszliśmy na jednego. mt 


zawiodła 
, a Żydzi 


Awanturnica 
z wysp Galapagos 


Nowy Jork. (PAT) Sensacyjna 
sprawa głośnej wiedeńskiej bar. Bos- 
quet de Wagner Wehrheim, która osia- 
dła z kilku mężczyznami na jednej z 
wysp archipelagu Galapagos, a przed 
kilku miesiącami znikła, pozostawiając 
trupy dwóch wzgardzonych ekskochan- 
ków — znowu wypłynęła w prasie tu- 
tejszej. 

Jak donoszą dzienniki amerykań- 
skie, baronowa znalazła się. Spotkał ją 
na wyspie Floreana (na morzu Karaib- 
skiem, 26 klm od Wenezueli, słynna z 
połowu pereł — red.) były gubernator 
stanu, Pensylwanji, Gifford. Pinchol. 
który z małżonką i gronem znajomycii 
podróżuje na jachcie dokoła świata. P. 
Pinchot, odbywając przechadzke na 
wyspie, spotkał groźną awanturnieę, 
która przyłożyła mu do piersi lufe rex 
wolweru i kazała natychmiast opuście 
terytorjum wyspy. 

Gubernator cofnął się, ale towarzy” 
szący mu p. Victor Eting z Chi 
został i wdał się z nią w roz 
ronowa nie umiała wytłumaczy: 
stało z Lorenzem i Philipsonem, piorv- 
szymi jej towarzyszami, którzy znikli. 
a których ciała znaleziono później na 
innej wysepce archipelagu > 
m 


Stroma 8 ORĘDOWNIK, czwarf: 


dnia 28 marca 1935 


Kalendarz rzym.-kat. 


Marzec Środa: Ruperta b. 
Czwartek: Sykstusa pop. 
Kalendarz słowiański. 
Środa: Świętoboja 
k: Bohdara bł. 
wschód 5,40 
zachód 18,17 
SRODA Długość dnia 12 g. 37 mia. 


Księżyca: wschód 156 
zachój 8,55 
Faza: Ostatnia kwadra o godz. 22, 


Adres redakcji i administracji w coddi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 
EE coo 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dan- 
cerowej, Zgierska 57. Groszkowskiego, 11 
Listopada 15, S$-ców Gorttefna, Piłsudskie- 
go 54. Chądzyńskiego, Piotrkowska 165. 
Rembielińskiego, Andrzeja 28, Szymań- 
skiego, Przędzalniana 75. 


Teatry łódzkie 
„Teatr Miejski — „Pan Benet", „Dożywo- 


LUB 
t Teatr Popularny — „Aurelciu! nie rób 
egi 


— „Znajome typki“, 


Kina chrześcijańskie 
Adria-Metro Nowi ludzie". 
Bratnia Strzecha — „W. księżna Ale- 
keandra". 
Casino — „Uwodzicielka". 
Gorso — „Wyspa skarbów". 
Czary — „Człowiek z doliny śmierci“. 
Capitol — „Dla ciebie śpiewam”. 
Grand Kino — 


Mewa — „Co mój mąż robi w nocy”. 

Miraż — „Świat należy do ciebie”, 

Luna — „Władczyni Libanu", 

Ludowy — „Kot i skrzypce”. 

Palace — „Dziewczęta w mundurkach" 
: Przedwiośnie — „Księżniczka przez 30 
dni". 

Oświatowy — „Rok 1914", 

Rekord — „Dolores”, 

Słońce — „Ilanka”. 


Stylowy — „Imperatorow. 
Zachęta — e jestem aniołem*. 
Komunikaty 


Odpowiedzi Redakcji 

K, B, Łódź. Z wywodami Pańskiemi 
zgadzamy się w zupełności. Trudno, żyje- 
my i practjemy w tak ciężkich warun- 
kach, że trzeba się zdobywać na makai- 

„ mum silnej woli, by tym czy innym obo- 
wiązkom podołać. Zresztą — „nie odrazu 
zbudowano Kraków", Dziękujeray za 
słowa uznania, 

Wanda P. Łódź. Artykuł b. dobrze na- 
pisany, lecz do druku się nie nadaje. Jest 
apóźniony. 

Gzytelnik, Zgierz. Prosimy o dodatkowe 
wyjaśnienia, 

M osy Łódź. Dziękujemy za miły 
ik. 

Karol B, Łódź. Nie zamieścimy. 

Akademja Marjańska, Dnia 24 bm. sta- 
raniem Katolickiego Stow. Kobiet Diecezji 

zkiej, w Domu Katolickim przy ulicy 
Gdańskiej L. 111 odbyła się uroczysta aka- 
demja marjańska, poświęcona czci Najśw. 
Marji Panny, patronce kobiet katolickich. 
Na program akademji złożyły się: referat 
bogaty w treść i podniosłe hasła, wypo- 
wiedziany przez p, AL Pojawisową, sekre- 
tarkę generalną, K. S, K, D. Ł. n. t. „Pierw- 

sza chrześcijanka a kobieta nowoczesna” 
oraz część wokalno-muzyczna w wykona- 
niu sekcji Mlodych KSKDŁ, oraz artystów 
muzyków Konserwat, Muzycznego łódz- 
kiego p. prot, Z. Romanowskiej i p. prof. 
Nagujewskiego oraz zespołów śpiewaczych 
Tow. im. Moniuszki. Akademja zakończo- 
na została podniosłem przemówieniem 
delegataJ, E, ks, biskupa Ordynarjusza, w 
osobie ks. prałata St. Szabelskiego, który 
w treściwych słowach podkreślił doniosłość 
święta patronalnego Katolickich Stowarzy- 
szeń Kobiet. W akademji marjańskiej wzię- 
ła udział elita społeczeństwa katolickiego 
m. Łodzi, 

Próbują ożywić trupa. Jedną z najważ- 
niejszych placówek, stanowiących wypado- 
wy oddział żydowskiej akcji, jest Związek 
Myśli Wolnej (wolnomyśliciela). Na tere- 
nie Łodzi placówka wolnomyślicieli zamar- 
ła i od roku niemal nie dziala zupełnie. 
Myśli Wolnej (wolnomyśliciele), Na tere- 
terenie rady mieskiej w Łodzi, postanowi- 
Ji rozpocząć akcję na wszystkich frontach, 
nietylko w bezpośrednich atakach na Obóz 
Narodowy, ale i w jednaniu sobie zwolen- 
ników na przyszłość, W tym celu rozpo- 
częto na nowo w lokalu przy ul. Piotrkow- 
skiej 101 działalność Polskiego Związku 
Myśli Wolnej, przyczem charakterystycz- 
nem jest, że narazie Żydzi nie mieli Pola- 
ków nawet na tyle, by stworzyć szyld, al- 
bowiem na czele stanęli: Haneman, b. wi: 
cedyrektor KKO m, Łodzi skazany na wię- 
zjenie za nadużycia, a dalej Eiger, Weie: 
kopf i inni, a wszystko „nasi“. Polaków 
ostrzega się, hy nie dali się wprowadzić 
na żydowski lep. (k) 

Składy przed świętami. W związku ze 
ję świętami Wielkiej Nocy, 
two grodzkie wydało zar; 

f Wandia w tygo- 
W myśl zarządze- 


ące gud 
wiątecznym. 


Strajk piekarzy trwa 


Brak pieczywa jeszcze nie daje się odczuć 


Łódź, 26. 3. Odbyta wczoraj kon- 
ferencja nie dała wyniku i strajk pie- 
karzy trwa w dalszym ciągu. Ponow-= 
na konferencja została wyznaczona na 
czwartek 28. b. m, Wczoraj znowu 
zanotowano kilkanaście wypadków 
wybijania szyb w piekarniach, tudzież 
pobicia piekarzy przez strajkujących 


czeladników. ` 

Zatrzymanych zostało przez policję 
kilkanaście osób. Brak pieczywa nie 
daje się zbyt dotkliwie odczuć, gdyż 
znaczną ilość pieczywa dowozi się z 
piekarń zamiejskich. Ponadto bezro- 
botni zarobkują, dowożąc chleb na 
miejsce. 


Połowiczna zniżka 


„Umiejętna* polityka tramwajów miejskich 


Łódź, 26. 3. Komisja główna kół 
rodzicielskich istniejących przy szko- 
łach powszechnych i średnich od dłuż- 
szego już czasu czyniła starania o 
zniżkę opłat za przejazd młodzieży 
szkolnej, 

W wyniku tych starań obecnie dy- 
rekcja tramwajów miejskich oznajmi- 
ła, że od dnia 1 kwietnia r. b. zasto- 
sowana zbstanie pewna zniżka, a mia- 
nowicie wprowadzone będą specjal- 
ne bilety abonamentowe na 12 przeja- 
zdów, t, j. 6 przejazdów w jedną i 
6 w drugą stronę. Bilet taki koszto- 
wać będzie 1 zł 40 gr czyli jeden prze- 
jazd kosztować hędzie 11,6 grosza. 

Komisja główna, jak zdołaliśmy u- 
stalić, nie zadowoliła się tą połowicz- 
ną zniżką cen na bilety i poczyniła 
dalsze starania. Komisja motywuje 
swe zabiegi tem, że koszta przejazdu 


nia, opartego na ohowiązujących w tym 
względzie przepisach, handel  przedświą- 
teczny odbywać się będzie mógł do godzi- 
ny 21 w czasie od 15 do 20 kwietnia r. b. 
W niedzielę, 14 b, m sklepy będą mogły 
być otwarte od godziny 13 do 18. 

Podniosła uroczystość u podmistrzów 
stolarskich w Łodzi, W niedzielę 24 bm. 
w sali Zjedn. Prac. Rzem., sekcja podmi- 
strzów stolarskich obchodziła uroczyście 
święto awego pairona. Uroczystość rozpo- 
częła się naiożeństwem w kościele ks, ka 
Salezjanów, po nabożeństwie pochód ru- 
szył do lokalu, gdzie podniosłe przemówie- 
nie do zebranych członków wygłosił pre- 
zes sekcji stolarskiej p. Sikorski. 

Z Polskiego Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego. W niedzielę 7 kwietnia 
odbędzie się w sali Filharmonji urządzony 
przez zarząd koncert pieśni i muzyki poł 
skiej w wykonaniu Ireny Cywińskiej z 
opery poznańskiej, oraz prof, Jaha Dwo- 
rakowskiego( ucznia Auera z Warszawy. 
Bilety w cenie od 5 zł do 60 gr już są do 
nabycia w biurze P. T. K. (Al. Kościuszki 
17) w czasie urzędowym t j. we wtorki 
1 piątki od godz. 18 do 20. 

Z Teatru Miejskiego. W środę o godz. 
7.30 arcydzieła Fredry „Pan Benet* oraz 
„Dożywocie“ a w czwartek o godz. 7.30 
„Kwiecista droga”. Oba te przedstawienia 
przeznaczone są dla związków robotni- 
czych. W piątek wstrząsająca sztuka 
Herzera „Morfium* z udziałem Edwarda 
Żyteckiego, w którego reżyserji rewelacja 
ta zostanie wystawiona. Na ukończeniu 
próby wielkiego misterjum passyjnego 
„Golgota“. 


Kronika policyjna 

W roli wywiadowców wystąpili dwaj 
rutynowani oszuści Wacław Zdziebłowski 
i Michał Jantara, Przybyli oni dnia 25 
stycznia rb. do mieszkania Rudolfa Leb- 
hafta przy ul. Marszałkowskiej 19 i poda- 
jąc się za wywiadowców, oświadczyli, że 
przeprowadzić muszą rewizję, pFdyż Leb- 
haft ukrywa broń. Rewidując mieszkanie 
oszuści wykradli z szuflady 270 zł. Poszko- 
dowany apostrzegł jednak kradzież i udał 
się za złodziejami, których wskazał poli- 
cji. Obu oszustów zatrzymano. Sąd grodz- 
ki w Łodzi skazał Zdzieblowskiego i Jan- 
tarę każdego na 1 rok więzienia.. (k) 

Samobójstwo, W ubikacji domu przy 
ul. Towarowej 8 powiesił się 80-letni Wac- 
ław Szymański z ul. Wólcząńskiej 235. — 
Zwłoki samobójcy znaleźli lokatorzy. Tru- 
pa przesłano do prosektorjum. Powodem 
samobójstwa był rozstrój nerwów. (k) 

Nieudany występ. Zygmuntowi Krze- 
mińskiemu z Ozorkowa w poczekalni tram- 
wajowej na Bałuckim Rynku jakiś osob- 
nik wyciągnął portfel z 280 zł, Krzemiń- 
ski schwytał złodzieja za rękę i mimo opo- 
ru przytrzymał do nadejścia policji. Za- 
trzymanym okazał się zawodowy i wielo- 
krotnie karany złodziej Rubin Cwajgafalt, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Osadzo- 
no go w więzieniu. (k) 

Swoiste znaleźne. Dnia 8 stycznia rb. 
zaginęła 6-letnia Irena Wasilewska, która 
wyszła z domu radziców przy ul. Łącznej 
52 I zabląkala się. Nazajutrz do zamoż- 
nych rodziców zaginionej zgłosił się jakiś 
oobnik, oświadczając, że wie gdzie znajdu- 
je się dziecko i za wynagrodzeniem 300 zł 
przyprowadzi je. Ponieważ wydało się to 
podejrzanem, Wasilewscy zawiadomili po- 
licję. Odszukano owego osobnika, którym 
okazał się Ludwik Więczak. Jak się oka- 
zało Więczak znał Wasilewskich, wiedział 
że są zamożni i gotowi zapłacić za odpro- 
wadzenie córki jedynaczki, wobec czego 
spotkawezy dziecko na ulicy zaprowadził 


młodzieży do szkół, stanowią poważną 
pozycję w budżecie rodziców, którzy 
ujmują sobie od ust, byle tylko kształ- 
cić dzieci, za krwawo zarobione i o- 
szczędzone grosze, 

Komisja wskazuje, że np, tramwa- 
je miejskie w Poznaniu za przejazd 
młodzieży szkolnej pobierają 7 groszy 
za jeden przejazd, mimo, że trekwen- 
cja tramwajów poznańskich jest 
mniejsza niż w Łodzi, nie pracują one 
z deficytem. 

Słuszne to stanowisko popiera całe 
społeczeństwo łódzkie, które żąda re- 
wizji taryfy tramwajowej wozóle, al- 
bowiem niesposób jest, hy w dobie o- 


gólnej zniżki dochodów społecznych 
przedsiębiorcy tramwajowi zarabiali 
kosztem  600-tysięcznego  społeczeń- 


stwa. (k) 


—— nnn 


do awego mieszkania. Więczaka pociągnię- 
ło do odpowiedzialności karnej, Sąd grodz- 
ki skazał pomysłowego znalazcę na 6 mie- 
śięcy aresztu. (kK) 

Fałszerze żydowscy przed sądem. Pin- 
kus Pinches w roku 1933 wybierał się nie- 
legalnie do Francji i pragnac przejechać 
przez port w Gdańsku ubiegał się o dowód 
osobisty z poświadczeniem obywatelstwa 
Pomógł mu w uzyskaniu tego dowodu 
Jlcchok Weiss, Pinches wyjechał przez 


stopada 1934 r. poczem zmuszono go do 
opuszczenia Francji. Zwrócił się do kon- 
siilatu polskiego o wydanie mu zezwole- 
nia na wyjazd do Polski. Zezwolenie ta- 
kie wydano mu, a równocześnie odebrano 
dowód osobistv, który przesłano do staro 
etwa grodzkigo w Łodzi, gdzie był on wy 
stawigny. Tu przy badania okazala się, Że 
podpis referenta i pieczęć były slałszowa 
ne. Pinchesa i Weissa pociąznięto do od 
powiedzialności karnej. Sąd skazał 
Żydów po 3 miesiące więzienia. (K) 


obu 


Kronika sportowa 

Unlon-Turing — Widzew 3:3 (2:1). Cały 
mecz był prowadzony pod znakiem calko- 
witej przewagi fioletowych, jednakże atak 
gubiący się pod bramką nie umie przewa- 
gi swej wykorzyetać cyfrowo, Widzew je- 
dynie po przerwie rozegrał się trochę, uzy- 
skując nawet w pewnej chwili prowadze- 
nie, całość jednak była trochę chaotyczna 
i bezplanowa, Bramki dla U. T. strzelili: 
Nykiel, Świętbalawski i Michalski, dla Wi- 
dzewa Wróbel dwie i Augustyniak 1, Sę- 
dziował p. Krachulec. 

Wima — W. K. 5. 3:2 (2:1). Mecz zakoń- 
czył się zasłużonem zwycięstwem Wimy 
i jest najlepszem odźwierciedleniem sił ohu 
drużyn. Bramki dla zwycięzcy zdobyli Leć- 
miński, Cholewiński i Wierzba, dla woj- 
ekowych Lewandowski i Włodarczyk. Sę- 
dziował p. Leśniewicz. ` 

Ł. K. 8. Ib — S$, K. S. 1:1 (1:0). Ł, K. S. 
wystąpił w oslabionym składzie, pomimo 
to już w pierwszej minucie uzyskuje pro- 
wadzenie ze strzału Kosmali. Po przerwie 
zieloni starają się wszelkiemi silami wy- 
równać co im się wreszcie udaje z rzutu 
karnego, strzelonego przez Owczarka za 
dość problematyczny faul. W Ł. K. S: za- 
wiódł całkowicie atak. 

Ł. T. 8. G. — Hakoah 17:1 (10:1), Mecz 
powyższy, jeden z ostatnich zaległych z 
cyklu jesiennych rozgrywek 0 mietrzostwo 
klasy A, zakończył się nięprawdopodob- 
nym pogromem drużyny żydowskiej, pomi- 
mo, że Hakoah wystąpił w swoim najsil- 
niejszym składzie. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Pij i Królewiecki po 5, Radomski 4, 
Voigt 2 i Pałczewski 1. Honorowy punkt 
niesłuszne zresztą podyktowany przez sę- 
dzego, zdobył Preser. Sędziował słabo, p. 
Winiarski. 

Zakończenie trójkowego turnieju w siat- 
kówkę. W niedzielę zakończony został 
trójkowy turniej w siatkówkę męską o na- 
grodę zarządu miasta Łodzi — przyczem 
pierwsze miejsce zajęla drużyna Š. K.S II 
bijąc w finale Ahsolwentów 2:1. Najlepsze- 
mi drużynami w zespolach męskich były 
drużyny Ł. K, S, IT, S. K S.IIi Absolwen- 
ci W turnieju siatkówki żeńskiej pierwsze 
miejsce zdobyła H. S. III która w fina- 
le zwyciężyła I K. P, I 2:0. Najlepszemi 
drużynami były zespoły H, K. S; III i Ł. 


K. S, HT. Zaint owanie zawodami par- 
dzo duże Organizacja zawodów bardzo 
dobra. 


QOiwarcie sezonu lekkoatletycznego, W 
niedzielę odbył się bieg na przełaj z po“ 
wodu otwarcia sezonu lekkoatletycznego, 
przyczem start i meta odbyly się na Póle- 
siu Konstantynowskim. W biegu dla za- 
wadników stowarzyszonych na 3200 m 
pierwsze miejsce zajął Kurpesa I. K. P. w 
czasie 18.834 przed Mundem Ł. K. S. Gu- 
biańskim i Bieleckim W biegu dla niesto- 
warzyszonych pierwsze miejsce na 2100 m 
zająl Galewski Zj przed Sakwą i Lenar- 
czykiem. Bieg kobiecy ze względu na za- 
kaz lekarski nie ndhył się. Udział zawod- 
ników przeszło 5%, Organizacją zawodów 
wzorowa. 


Gdańsk do Paryża, tam przebywał do li- 


REON PADANG 


Adres „Orędownika*, Pabjanice Garncarska ar. 5, telefon 230. 


Z ruchu narodowego. W niedzielę, 24 
bm. odbyło się w Dobromiu w lokalu wla- 
snym zebranie Stronnictwa Narodowego z 
referatem prelegenta z Pabjanic, 

Doroczne święto. W dniu 24 bm. Kat. 
Stow, Kobiet przy parafji N, M. P. (Nowe 
Miasto) obchodziło uroczyście święto swej 
patronki. 
sta akademja, podczas której odegrano do- 
Ce jednoaktówkę p. t. „Biuro strę- 
czeń”. 

Kradzież. Na szkodę Władysława Za- 
remby (pl. Dąbrowskiego 8) Franciszek 
Ruszkowski (Batorego 2) skradł 15 gołębi, 

OdczyŁ W dniu 24 bm. w sali Kina 
Miejskiego wygłoszony został odczyt z 
przeźroczami o Górnym Śląsku. Publicz- 
ność dopisała, 

Nowa placówka Stron. Narodowego. W 
niedzielę 24 bm. we wsi Rydzyny pod Pa- 
bjanicami odbyło się pod przewodnictwem 
kol. Kraja Tadeusza organizacyjne zebra- 
nie Koła Stron. Narodowego. Na zebraniu 
wybrano zarząd Kola. Młodzież -wiejska 
karnie staje pod sztandarem Obozu Naro- 
dowego. 

Niedzielny handel. Stare Miasto t. zw. 
Rogatka jest punktem zbornym dla han- 
dlu żydowskiego. Największy ruch w tej 
dzielnicy panuje w niedzielę w godzinach 
przedpołudniowych, kiedy ta kupcy żydow- 
ety przyjeżdżają z Łodzi po zakupy towa- 
rów. Sprawą powinna zająć się policja. 

Ze sądu. Sąd grodzki skazał Stanieła- 
wa Drobniewskiego z Pabjanic (ul. Jakó- 
ba 4) za pobicie Lecha Brykowskiego i zde- 
molowanie mieszkania na miesiąc aresztu 
1 10 zł grzywny. 


Kronika Łasku 


Kurs społeczny w Łasku. 21 bm. w La- 
sku, staraniem Diecezjalnego Instytutu 
Akcji Katolickiej odbył się kurs społeczny 
dla zarządów parafjalnych 'kcji Katolic- 
kiej dekanatu łaskiego. Kurs dekanalny 
rozpoczął się mszą św. w kolegjacie laskiej, 
w czasie której Słowa Boże wygłosił ka. 
kanonik Gajewicz, dziekan dekanatu ła- 
skiego Bezpośrednio po nabożeństwie w 

1 sali strażackiej, ka. dziekan Gajewicz do- 


Po południu odbyła się uroczy- | 


konał otwarcia kursu społecznego, pódkre- 
ślając w treściwych slowach doniosłe zna- 
czenie zjazdów spoleczników katolickich, 
które mają na celu omówienie aktualnych 
zagadnień życiowych związanych z apol- 
stolstwem świeckich w parafjach. Po prze- 
mówieniach powolano prezydjum kursu 
apołecznego w osobach: p. Szwejcera, p. 
Pruskiej, p, Rymkowskiego z Łasku. Refe- 
raty na kursie dekanalnym, omawiające 
zagadnienia Akcji Katolickiej wypowie- 
dzieli: ke, kanonik Stanisław Nowicki, p. 
prof. Zygmunt Podgórski, W zjeździe wzię- 
ło udział 72 czlonków zarządów Par, A. K. 
A. K. z parafij: Borszewice, Buczku, Łasku, 
oraż kierowników Oddziałów Stowarzyszeń 
Marzenina, Wrzeszczewie i Zelowa, Kurs 
spoleczny zakończono odśpiewaniem pieśni 
„My chcemy Boga”, 

Z Akcji Katolickiej. W dniu 24 bm. od- 
był się dekanalny kurs Akcji Katolickiej, 
Referaty wygłaszali ks, Nowicki oraz prof. 
Podgórski. Uczestniczyło w kursie okolo 
1 osób. 


Z ruchu narodowego. W dniu 24 bm. 
odbyło się zebranie członków Stronnictwa 
Narodowego w Petronelowie gm, Buczek 
oraz Czutkowie tejże gmin Referat p. t. 
„Polityka zagraniczna Polski" oraz „War- 
tość nowej Konstytucji dla Narodu” Wy- 
głosił kol. Kazimierczak. Na zakończenie 
odśpiewano hymn Młodych, 

Z rady miejskiej, „Sanacja” szła do wy- 
borów pod hasłem „oszczędności” mi 
skiej. Jak ta oa: zędność wygląda w ma- 
gietracie świadczy fakt, iż na ostatniem 
posiedzeniu w dniu 23 bm, uchwalono dla 
burmistrza podwyżkę pensji ponad normę 
określoną przez ustewę samorządową o 50 
złotych. A przecież miasto posiada długu 
119 tysięcy złotych, Ponadto „sanącia” u- 
chwaliła subsydjum dla żydowskiero che- 
deru w sumie 200 złotych, Tak więć po- 
datki, które płacą Polacy, idą na żydow- 
ski cheder. Wiadomo... swój swemu... 

Strzał w lesie. W dniu 20 bm w lesie 
p Szwejcera na Kolumnie został postr 
lony przez gajowego Maląg Stanisław w 
czasie zbierania gałęzi. Dochodzenia pro- 
wadzi policj; Malągowi niebezpieczeń- 
stwo utraty życia nie zagraża, 


Numer 72 — URĘDOUWNIK, czwartek, dnia 28 marca i935- —  Swulia ; 


Łódzkie Rzeźnie Miejskie 
polecają: 


Chłodnie dla przechowywania mięsa, masła it. p. 


mrożźnie dla ryb — łód sztuczny — krew suszoną — 


mączkę mięso-kostną. 


Telefon Zarządu przy ulicy Inżynierskiej N. 1-10281, Telefon Targowiska przy ul. Inżynierskiej N. 1-17 551 , 
Telefon Chłodni przy ulicy Wołowej N. 12-19 016. 


n 7705 


Nagtówkowę słowo (tlusta) 15 groszy, każde 208,4 1000 
daisze slowo 10 groszy, Š liczb = jedno słowo, 
i w, z, « = każde stanow 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 ałów, w tem 


5 nagłówkowych. 
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z g 924, a 
1 słowo, 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą: 
teczne przyjmuje się do godz, 10,15. 


Znak oferty naprzykla 
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OGŁOSZENIA DROBNE 
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noszeniem do domu zł 2.20, na prowinoji na, pocztach pł z odnoszę 
niem do domu kwartalnie 7,01, miesięcznie 2.34, pod opaski miesięcznie w Polsce zl 5.00. 
w innych krajach zi 6.00. Przy T-miu wydaniach ozonowa osztuje „Orędownik* miesięcz- 
nie 2,35 z! bez odnoszenia do domu, W razie wypadków spowodowanych ailą wyższą, przeszkód 
w zakazie, strajków i t. p. wydawniotwo nie opowiada za dostarczenie pisma, a abonenci 
Mie mają prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 


wego milimetra, 
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Z łódzkiego parlamentu miejskiego 


Ustąpienie radnego B. B. — P. poseł i radny Wólczyński protestował z nadmiernej gorliwości... — Nowy członek 
Rady Wojewódzkiej — Klub Narodowy nie bierze odpowiedziałności za budżet administracyjny na rok 1934-1935 


Łód ź, 26, 3. Wczorajsze pierwsze 
enie budżetowe Rady miejskiej 
zi rozpoczęło się o godz. 20,55, 
Zagań je komisarz Wojewódzki, stwier- 
dzając. iż jeden z radnych frakcji BB. 
wyprawadził się do Warszawy, a na je- 
go miejsce wszedł do Rady zastępca. 
W związku z protestem posła Wolczyń- 
skiego na osłatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej, z powodu rzekomej zniewa- 
gi marszałka Piłsudskiego, popełniónej 


Na 8 lat więzienia 

Łódź, 26,3. Przed sądem okręgo- 
wym w Łodzi odpowiadał niebezpiecz- 
ny bandyta Juljan Czernik, Zbiegł on 
z więzienia i dokonał szeregu napadów 
pod Łodzią, a gdy go policja osaczyła 
w Rudzie Pabjanickiej, strzelił do wy- 
wiadowcy Karolewskiego, raniąc go 
ko w usta. 
usiłowanie zabójstwa sąd ska- 
Jzernika na 8 lat więzienia i zam- 
knięcie w zakładze dla niepopraw! 
przestępców w Koronowie na czas nie- 
ograniczony. 

Czernik odpowiadać będzie ponad- 
to za napady, 


Strajk 2 tys. robotników 


W zakładach przemysłu gumowego 
Gentleman przy ul. Limanowskiego 
156 wybuchł strajk z racji zamierzo- 
nej zniżki płac robotniczych o 30 proc. 
Strajkuje 2 tys. robotników, przyczem 
połowa przebywa w murach fabrycz- 
nych. 

Związek robotników przemysłu che- 
micznego podjął starania, aby strajk 
zlikwidować. 


Dyrektor Izby Rzem. 


Przez ministra przemysłu i handlu 
zamianowany został dyrektorem Izby 
Rzemieślniczej w Łodzi poseł Dobósz 
z BB z Warszawy, który objąć ma urzę- 
dowanie 1 kwietnia r. b. 


Cofnięta obniżka 


Łódź, 26. 3. Jak się dowiaduje- 
my, przed dwoma dniami w kierow- 
nictwie Klubu Obozu Narodowego w 
Łodzi zjawiła się delegacja, wyłoniona 
z narodowego grona niższych urzę 
ników, wnosząc prośbę o 'przywróc. 
nie skreślonych 5 procent dodatku ko- 
munalnego. 

Jak zdolaliśmy ustalić, prośba de- 
legacji została wzięta pod uwagę i są 
widoki, że zostanie zrealizowana. — 
Wiadomość powyż: podajemy z o- 
bowiązku informacyjnego. 


Ostatnie wiadomości 


W firmie De Surmon nastąpił wybuch 
kotła z gotującą się farbą, przyczem ciężko 
poparzeni zostali dwaj robotnicy Janusza 
Małecki i Stanisław Marzyjan. Pogotowie 
przewiozło rannych do szpitala. 

5 

Wywiadowcy policji nakryli na gorą- 
cym u nku kradzieży w mieszkaniu kon- 
eula lotewskiego Józefa Weisfelda (ulica 
Piotrkowska 81), króla lódzkich kasiarzy 
Marjana Andr: ka, oraz jego równie 
oslawnionych kompanów Bolesława Ga- 
wrońskiego Bronisława Skobla i Feliksa 


Sieradzkiego. Odebrano o dnich zastawę 
stołową wartości kilkunastu tysięcy zło- 
tych 

p * 


r » 

Na odbytej konferencji w inspektoracie 
pracy uzyskana porozumienie. W związku 
z tem, robotnicy huty anej „Geha“ z 
dniem wczorajszym podjęli na nowo pracę 
w liczbie 265 ludzi. 


zamaskowani į uzbr 
busie zażądali W) 
otrzyma 
alarm, rabusie 


lania 
tylko dwa złote. 


pieniędzy, 
Na wszezęty 


przygodnych znajo 
órzy mu zaproponowali zabawę w 
Reymonta, następnie zaś 
krzywana i tam zagraziw- 


sadzany perlami, wariyści 500 złotych, oraz 
Xilkadziesiąt złotych w gotówce. Spraw 
ów nie ujęto. 


rzekomo przez radnego Belkę z Klubu 
Narodowego, komisarz Wojewódzki 
wyjaśnił, że radny Belka wogóle nie u- 
żył imienia marszałka Piłsudskiego. 
Niezależnie od tego p. komisarz w nie- 
praktykowany chyba nigdzie dotąd 
sposób zwrócił się do przewadniczące- 
go Klubu Obozu Narodowego prof. Pod- 
górskiego, by wziąl w opiekę radnego 
Belkę, ponieważ na poprzednich posie- 
dzeniach miał on jakoby przemawiać 
w tonie niew wym. Ciekawa rzecz. 
że p. komisarz dotąd nie pouczył żad- 
nego radnego Żyda, którzy, jak wiado- 
mo, na ostatniem posiedzeniu Zacho- 
wywali się skandalicznie, 

Zkolei przystąpiono do spraw bie- 
ych, a mianowicie wyboru członka 


ZGIERZ 

W środę 20 b. m. w lokalu własnym 
Stronnictwą Narodowego odbyło się 
zebranie Wydz. Młodych, na. którem 
wygłoszono referat ò zasadach gospo- 
darki narodowej, Po referacie nastą- 
piła dekoracja mieczykami 40 nowych 
członków ze Zgierza, oraz koła Skotni- 
ki. Zebranie zakończono odśpiewaniem 
„Hymnu Młodych*. 

W piątek 22 b. m. w lokalu wła- 
snym przy ul. Piłsudskiego 28 odbyło 
się zebranie Stron. Narod. ze współ- 
udziałem „Młodych*, Politykę zagra- 
niczną oraz sprawy bieżące omawiał 
jeden z członków miejscowego koła. 
Na zakończenie zebrania odśpiewano 
„Hymn Młodych“. 


KALISZ 


Dnia 3 bm. w lokalu własnym od- 
było się zebranie Stronnietwa Narodo- 
wego, Kołą Miejskiego, na którem wy- 
brano nowy zarząd koła. Zebraniu 
przewodniczył pr ustępującego za- 
rządu p. poseł Chrystowski, Ustępują- 
cemu zarządowi udzielono absoluto- 
rjum ze specjalnem podziękowaniem 
dla jego prezesa. Po zebraniu p. poseł 
N © owski wygłosił referat na te- 
ącej polityki wewnętrznej i 


łódzkiej Rady wojewódzkiej z ramie- 
nia miasta. 

Na wniosek adw, Kowalskiego na 
delegata wybrano bezwzględną więk- 
szością głosów prof. Podgórskie- 


RO. 

W dalszym ciągu załatwiono spra- 
wę zabezpieczenia pożyczki w kwocie 
400 tys. zlotych, zaciągniętej przez 
gminę miejską Łódź z Banku Gospo- 
darstwa Krajowego, na nieruchomo- 
ściach, położonych w Łodzi ul. 
Drewnowskiej 88, oraz przyjęto na 
rzecz gminy miejskiej z Funduszu Pra- 
cy dotację w kwocie 350 tys. złotych 
na budowę drogi Łódż-Łagiewniki i u- 
lic wylotowych w kierunku Kalisza i 
Zgierza. 


KACK MŁODYCH $.Ń. 


zagranicznej Polski. Zebranie zakoń- 
00 odśpiewaniem Hymnu Młodych. 

W lokalu własnym przy AL. Piłsud- 
skiej przy b licznym udziale członkiń 
Narodowej Organizacji Kobiet i sym- 
patyków ks. dr. Niewęgłowski wygło- 
sił odczyt pt. „Kościół a rodzina . Na 
zakończenie prelegent omówił sprawę 
o równouprawnieniu kobiet. Nadmie- 
nić należy, że referat stał na b. WySo- 
kim poziomie i wzbudził ogólne zain- 
teresowanie. ECA Rh orng 

iemilknącemi oklaskami. 

aovi 13 i3., 15. bm. kandydaci 
Sekcji Młodych Stronnictwa Narodo- 
wego, którzy ukończyli trzymiesięcz- 
ny kurs, byli gzaminowani przez kie- 
rownika sekcji. Wikio ZA po 
złożeniu przyrzeczenia, zostanie człon- 
kami Sekcji i powiększy liczbę świado- 
mych swych obowiązków. wobec Pol- 
ski — Polaków. 

Dnia 14. bm. odbyło 


się zebranie 


Sekcji Młodych. Tematem referato- 
wym zebrania były dwa rozdziały z 
książki Romana Dmowskiego pt. 


„Walka społeczna” i „Walka społecz- 
na i kryzys w Polsce". Poza refera- 
tem załatwiono szereg spraw organi- 
zacyjnych. Zebranie zamknięto od- 
śpiewaniem Hymnu Młodych. 


Cech piekarzy chrześcijań- 
skich walczy o odpoczynek 
dzielny 


Ciekawie przedstawia się podłoże 
obecnego strajku pieka 


Na ostatnim zjeździe delegatów Izb 
Rzemieślniczych podjęto uchwałę, wypo- 
wiadającą cię za wprowadzeniem w pie- 
karniach- pracy w: niedziele i dni świą- 
teczne od godziny 7 do 10, a w zakładach 
fryzjerskich od godz. 8 do 11, 

Uchwała ta godzi w pierwszym rzędzie 
w obowiązującą dotychczas ustawę o od- 
poczynku świąlecznym, a następnie w u- 
czucia religijne rdzennie polskiej ludno- 
ści Już sam cech piekarzy chrześcijań- 
sk który, jakby wnioskować należało, 
winien r. interes właśnie w otwieraniu 
sklepów w niedziele, gdyż przez to zwięk- 
sza swe obroty, kategorycznie przeciwsta- 
wia się temu wnioskowi 

Charakteryetyczne są wywody, jakiemi 
uzasadnia cech łódzki swe stanowisko: 

10 proce. ludności kraju — zgodnie zresztą 
z najściśłejszą statystyką — to wieśniacy, 
którzy sami się zaopatrują w pieczywo. Z 
pozostałych 30. proc. — 20 proc. to chrze- 
ścijanie w miastach, którzy już przywykli 
do zaopatrywania się w pieczywo w wigi- 
lię dnia świątecznego. dając możność 
świętowania piekarzom Pozostaje więc 
niewielki odsetek Żydów.i ludzi zmanię: 
towanych, którzy. dla swych nieżdrowych 
zachcianek praznęliby spożywać pieczywo 
le. nawet w najwięk 
askie i narodowe.” Je 


żeli chodzi o Żydów, 4o solidaryzują się 


oni doskonale i ściśle przestrzegają ewe- 
go dnia świątecznego, soboty, i dlatego 
czynią usilne starania o zezwolenie na 
wypiek w święta chrześcijańskie, pragnąc 
w ten sposób pomnożyć swe dochody, a 
równocześnie uczynić wyłom w prawie o 
świętowaniu niedzieli. 

I trudno sobie wyobrazić, jak wygląda- 
łyby miasta w kraju chrześcijańskim, 
gdyby zezwolono na wypiek w niedziele. 
Nietylko piekarnie byłyby otwarte, ale u- 
licami jeździłyby furgony i doszłoby do 
tego, że sobota stałaby się faktycznie 
świętem. 

Przedsmak tego można zaobserwować 
już obecnie. Np. w niektórych miastach 
nie można się w soboty zaopatrzyć w pew- 
ne towary, gdyż handel pozostaje w rę- 
kach Żydów. Na prowincji dzieje się go- 
rzej, Wiele przedsiębioretw autobusowych 
pozostających w rękach Żydów unierucha- 
mia swe przedsiębiorstwa w soboty, nato- 
miast w niedziele i święta chrześcijańskie 
pracuje normalnie. Do tego już doszło, że 
giełdy zbożowe, za wyjątkiem Poznania, 
nie są czynne w soboty. Czy zlikwidowa- 
nie tego stanu rzeczy nie jest kwestją pa- 
lącą?! 

Wniosek o wypiek niedzielny i handel 
w godzinach rannych, jest chytry i pod- 
stępny i wyraźnie prowokuje epołeczeń- 
stwo chrześcijańskie. 

Całe społeczeństwo, wzywa w końco- 
wych wywodąch, cech piekarzy, winno 
dbać 0 artrzymanie obowiązującego dotąd 
zakazu pracy, i handlu w dńie świąteczne, 
gdyż zniesienie tego przyniesie nim miast 
korzyści wstyd i hańbę. wobec obcych i 
fej mniejszości żydów jednak 
zdolną jest utrzymać 


Przy punkcie trzecim porządku 
dziennego, a mianowicie przy zatwier- 
dzeniu zmian (vierement) w budżecie 
zarządu łódzkiego na rok administra- 
cyjny 1934-35 Klub Narodowy złożył 
następujące oświadczenie: 

„Z uwagi na to, że budżet na rok 
administracyjny 1934-35 został ułożo+ 
ny przez komisarza rządowego i przez 
nieqo jest korygowany, że zatem przez 
Obóz Narodowy, który do dnia dzisiej- 
szego nie ma żadnego wpływu na go- 
spodarkę miejską, ani też nie Spra- 
wuje żadnej kontroli, nie może być po- 
prawiany, że w tych warunkach od- 
powiedzialności za wykonanie jego nie 
może ponosić, dlatego wstrzymuje się 
od głosowania,“ 

W dalszym ciągu przystąpiono do 
debat nad budżetem za rok administra- 
cyjny 1935-36. Ze względu na spóźnio- 
ną. porę szczegółowe sprawozdanie po- 
damy w numerze jutrzejszym. 


UWAGI 


Sir John Simon przybył do Berlina na. 
wiązać osobisty kontakt z kierowniczymi 
ludźmi Trzeciej Rzeszy. Jaki obrót wezmą 
te rozmowy, zależy w znacznej mierze od 
interlokutorów po obu stronach. właściwości 
ich umysłu i walorów ich  osobisto 
W chwili, gdy sir John Simon postawił po 
raz pierwszy stopę nad Szprewą. mimowoli 
zwracają się oczy naszej części kontynentu 
na angielskiego męża stanu, chciwe wniknąć 
w zagadkę jego postaci i świata myśli. 

Purytanin z urodzenia, syn pastora, uro- 
dzonego w Walji, Bezpretensjonalny, skrom- 
ny, kształcony w prostolinijnej, rodzinnej 
serdeczności. Pobyt w szkole szkockiej, w wa- 
runkach surowej moralności wzmaga jeszcze 
bardziej właściwą mu. jędrną prostotę. W re- 
zultacie w późniejszem życiu cechuje go siła 
zasad; w karjerze politycznej jest nieubłaga- 
nym wrogiem wszelakiej korupcji. 

Liberal z wychowania, wyszedł z szkoły 
angielskich idei lorda Beaconsfielda. Już za 
młodu jako redaktor klasycznego organu 
tego kierunku, „Manchester Guardian“, wal- 
czy z upartą wiarą o równość w życiu spor 
łecznem Anglji. Od r. 1905 parlamentarzy: 
sta, zasiada w izbie, z przerwą w latach 
1918—22, aż do obecnej chwili. Wstawiał 
się nieustannie za prawem zrzeszania się ro- 
botników. Zarazem jednak miał wytrawne 
poczucie miary: gdy w r. 1926 wybuchł 
strajk generalny, pierwszy zaczął go zwał 
czać. Był bowiem przyjacielem warstwy ro- 
botniczej, gdy wyzyskiwał ją kapitał — tym- 
czasem strajk mial podłoże polityczne, anty» 
państwowe, a nie socjalne. Do akcji przeciw 
krajowi nie mógl przykładać ręki. 

Umysł. racjonalistyczny, funkcjonujący 
z dokładnością subtelnego mechanizmu. 
Skrupulatna ocena zjawisk i jasność sądu 
sjednały mu opinję pierwszorzędnego praw- 
nika, a także obdarzonego niepoślednią logi- 
ką mówcy. Znany był z tego nietylko w par- 
lamenoie, ale także w gabinecie, odkąd tam 
zasiadł na krótko przed wojną. Miał tu za- 
razem sposobność uwydatnienia swych war« 
tości moralnych: nieustępliwości w zasadach. 
Gdy Anglja w r. 1916, pod groźbą sukcesów 
niemieckich, zmuszona była wprowadzić obo- 
wiązkową służbę wojskową, sir John Simon 
jako liberal nie mógł pogodzić tego z swemi 
przekonaniami — i zgłosił dymisję. Ale jako 
patrjota i dla zadokumentowania lojalności 
wobec uchwał rządu dobrowolnie zgłosił się 
na front. Służył przes resztę wojny jako 
oficer lotniczy, 

W życiu politycznem przeciwnik doktry- 
nerstwa, tworzył i rozwiązywał koalicje par- 
tyjne zależnie od wymagań chwili, W r. 1929 
przyczynił się do upadku rządu Labour Par- 
ty, przewidując ujemne jego skutki dla kra- 
ju, zaś jako liberal nie wahał się głosować 
za natychmiastowem wprowadzeniem ceł. 

Ma dziś 62 lata, jest typowym przedsta- 
wicielem starszej generacji, z wszystkiemi 


wrodzonemi i nabytemi właściwościami, ja- 
kie tworzą rasowego polityka angielskiego, 
bez względu na przynależność partyjną Re- 
prezentuje kulturę polityczną „old merry 
England". 


Oto, kogo Anglja wysłała na rekonesans 
do Trzeciej Rzeszy, 


Pamietaicie o haśle 
„Swój do swego po swoje” 


